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Przegląd polityczny.
Biskupi katoliccy w Niemczach, idąc za 

przykładem k9. biskupa limburskiego, mają n ie­
bawem wydać kurendy do podległego im ducho­
wieństwa z zakazem brania udziału w agitacji 
wyborczej na niekorzyść septennatu . Inaczej oczy­
wiście ci zwierzchnicy dyecezyj postąpić nie mo- 
Sfi, bo pierwszym obowiązkiem każdego katolic­
kiego kapłana je s t  posłuszeństwo Apostolskiej 
Stolicy, która w rzeczach niekośeielnych nie 
tooże nakazać postępowania wbrew przekonaniu, 
ale może nakazać bierność. Ta jednak -bie.raaśi 
duchowieństwa w danym wypadku nieuniknienie 
spowoduje porażkę centrum, bo i to trzeba 
uwzględnić, że stronnictwa rządowe wszelkimi 
środkami s tara ją  się u ludności podkopać zna­
czenie W ind thors ta  w północnych Niemczech, a 
P ranckenste ina  w Bawarji, przedstawiając ich 
jako tych, którzy postradali zaufanie Papieża i 
którzy przez bezcelową opozycyjność narażają  na 
szwank upragnioną przez naród zgodę kościelną. 
Gdyby wodzom stronnictwa centrum  koniecznie 
szło o wytrwanie na  raz zajętem stanowisku, to 
zostawałoby im tylko umyć od wszystkiego ręce 
i cofnąć się od publicznego życia. Byłby to j e ­
dnak czyn egoistyczny, któryby może zadowolnił 
ich ambicją, czy dumę, ale odbiłby się bardzo 
szkodliwie na całej katolickiej sprawie w N iem ­
czech. Więc dla tego centrum  podobno zamierza 
zmienić postawę, co mu przyjdzie tem łatwiej, 
ie  w sprawie .septennatu idzie nie o zasadę, lecz 
tylko o termin. Na powiększenie armji do liczby 
żądanej przez rząd centrum  odrazu się zgodziło; 
Zgodziło się również na trzylecie, a więc dla 
czegożby w ostateczności nie miało się zgodzić 
Da siedmiolecie? Z tych powodów —  jak  zapo­
wiadają —  centrum  wyda do wyborców odezwę, 
w której oświadczy, że będzie głosowało za sep- 
tennatem. Zapewne nie będzie to najprzy jem niej­
szą dla ks. Bismarka rzeczą, jeśli je s t  prawdą, 
że mu nie tyle o sep tennat idzie ile o nierównie 
Ważniejsze rzeczy, które przy pomocy na wskroś 
rządowego parlam entu  zamyślił przeprowadzić.

Za dziesięć dni skończy się w Niemczech 
kampanja wyborcza i wtedy całkiem ucichną 
Wszystkie niepokojące wieści. Ale teraz, choć 
większość ludności je s t  za septennatem , trzeba 
jeszcze od czasu do czasu kłuć ostrogami w y­
borców. Więc Post ogłasza list otrzymany od 
„nader poważnej i wiarogodnej" osoby z Paryża, 
a w liście tym mówi się o tem, że lubo sytuacja 
w danej chwili nie je s t  tak naprężona jak  była 
dwa tygodnie temu, niemniej jodnak je s t  n ie­
bezpieczna , pełna prawdopodobieństwa że do 
Wojny przyjść może. N a  dowód autor przytacza 
fakt, że parlam ent francuzki bez rozpraw uchwa­
lił 116 miljonów fr. na cele wojskowe; twierdzi 
°n z całą stanowczością, że uzbrojenia prowa­
dzą się we Francji  równio gorliwie, a może D a- 
Wet gorliwiej niż przedtem, lecz tylko bez ha 
łasu i w końcu utrzymuje, że Boulanger sam 
Wystosował jakiś  l is t do cara, o czem dowie­
dział się F lourens i dużo miał kłopotu z tem, 
żeby ów list nie doszedł rąk adresata. Oo do 
listu tego, to mniemamy, że jes tto  sobie bajecz­
ka; co zaś do rzeczywiście uchwalonych przez 
parlament francuzki 116 mil. fr. i co do może 
istotnie czynionych przygotowań militarnych, to 
Wszystko to je s t  naturalne i rozsądne. F rancja  
zbroić się musi, skoro wszyscy się zbroją. Kto 
Pragnie mieć pokój musi być zawsze przygoto­
wany do wojny, — to przecież uznana reguła.

I  wiedeńska Pol. Corr. umieściła także list 
z Berlina tej treści, że sytuacja je s t  bardzo po­
ważna, a kto utrzymuje, że pokój bezwarunkowo 
jes t  zapewniony, ten chyba ma jakieś ukryte 
psie, dla których ukrywa przed publicznością 
istotny s tan  rzeczy, pełny srogich niebezpie­
czeństw. Czy tak?  Od chwili powstania n iem ie­
ckiego cesarstwa nie było jeszcze momentu, 
w którym można byłoby powiedzieć, że pokój 
b e z w a r u n k o w o  je s t  zapewniony. Nikt też 
l«go dawno już nie utrzymuje, owszem, każdy 
Wie, że wcześnioj czy później ogromne starcia 
Wojenne muszą nastąpić. Idzie tylko o t o , czy

w danej chwili może wojna wybuchnąć. Otóż 
z całym respektem dla powagi Pol. Corr. śm ie­
my utrzym ywać, że d z i ś  nie przewidujemy 
wojny. Ten berliński list Pol. Corr. powtórzą 
berlińskie dzienniki z takim dodatkiem : .pow a­
żny, doskonale poinformowany austrjacki pół- 
urzędowy organ pisze i t. d .“ —  no i będzie to 
także ostroga dla niemieckich wyborcow. A że 
Pol. Corr. okazuje pewne usługi niemieckim 
rządowym stronnictwom, dowodzi tego fakt, iż 
ogłosiła pierwsza list kardynała  Jacobinie.go. 
Jak  go dostała i dla czego ogłosiła? P rz y s łu ­
g a  f y a  tylko niem ieckim  rządowcom.

Kryzis gabinetowa we Włoszech, spraw ia­
jąca wielką radość prasie  rosyjskiej, jeszcze nie 
wiadomo jak się rozwikła. Ustąpienie h r .  Robi- 
ian ta  jes t  wypadkiem bardzo ważnym, a niemi­
łym dla wszystkich istotnie pragnących pokoju i 
uszanowania traktatów. J e s t  to mąż stanu powa­
żny, spokojny, wcale niepodobny do chorągiewek 
na dachu i do awanturników politycznych, ja k i ­
mi są prawio wszyscy politycy włoscy. W spra­
wie wschodniej A ustrja  i Anglja mogły nań n a j­
zupełniej liczyć, gdy tymczasem dla każdego in ­
nego włoskiego m in is tra  spraw zagranicznych 
pierwsza lepsza pokazana przez Rosję gruszka na 
wierzbie będzie dostatecznym powodem do prze­
rzucenia się na rosyjską stronę. In trygam i wy­
wołano wystąpienie Abbisynji przeciw Włochom, 
bo wiedziano, że w ten  sposób da się zachwiać 
stanowisko hr. Robilanta, który wprawdzie nic 
nie zawinił, bo do Massawy nie pchał swej o j­
czyzny, a wziąwszy tę sprawę z dobrodziejstwem 
inw entarza  od swego poprzednika, chciał ją przy­
najmniej dobrze pokierować i kilka miesięcy te­
mu zażądał na ten cel kredytu, którego mu od­
mówiono, —  ale choć nie zawinił, m usia łjednak  
paść ofiarą in tryg  pokątnych, tajemnych zabiegów 
o fotel m inisterja lny i tego nonsensu, że m in is ter  
musi pokutować za niepopełnione winy, za błędy 
dyktatorów parlam entarnych.

Człowiek uczciwy i honorowy, hr. Bobilant 
nie czekał, aż się nań rzucą i błotem go obrzu­
cą : ustąpił, a teraz we Włoszech nie wiedzą, eo 
z tym fantem począć. Najlepsi mają nadzieję, że 
da się ułożyć gab inet nowy z Robilantem, może 
nawet taki, w którym on byłby prezesem ; inni 
zaś, dbali tylko o władzę i jej prerogatywy — 
a tych ogromna większość — stara ją  się zno- 
wu wynieść Depretisa, z którym wiele można 
sobie pozwalać, przy którym bezkarnie broić 
można. ----------------

Z Konstantynopola nadchodzi wiadomość 
tak pomyślna, że na razie uwierzyć w nią tru ­
dno. Oto, Canków zmodyfikował swe żądaniR, 
Nielidów akceptował tę modyfikację, a gdy tak 
zmienione warunki rosyjskie P o rta  przedstawiła 
reprezentantowi Bułgarji  dr. Wulkowiczowi, to 
ten, zniósłszy się z regencją  oświadczył, iż na 
nie przystaje  w imieniu Bułgarji. Może tak do­
brze jeszcze nie jest,  ale zewsząd zapewniają, 
że Rosja okazuje nadzwyczajną skłonność do 
ustępstw.__________ _______

Korespondencje.
P o z n a ń  8 lutego.

(D r . K .J  Wczoraj zaczęte, dziś się skoń­
czyły narady  „wielkiego zeb ran ia8 delegatów 
powiatowych, którzy w myśl naszego regulaminu 
wyborczego decydują w ostatniej instancji o kie­
runku i środkach agitacji wyborczej, oraz za ­
twierdzają jednego  z trzech kandydatów przed­
stawionych przez komitety powiatowe. Narady 
odbyły się bardzo prędko i zgodnie, a tylko nad 
dwiema kwestjami wywiązała się dyskusja, która 
wszakże nie dała właściwie żadnego rezultatu. 
Delegat powiatu wschowskiego hr. Stefan Dąmb- 
ski w imieniu swych mocodawców zażądał po­
zwolenia na zawieranie kompromisów z niemio- 
ckierai stronnictwami postępowców i centrum 
tam, gdzie wątpliwe je s t  zwycięztwo kandydata  
polskiego. Ze stanowiska oportunistycznego nic 
temu żądaniu zarzucić nie można, bo jużciż le­
piej, żeby w ostateczności z okręgu polskiego

wyszedł postępowiec albo katolik niemiecki, jak 
jun k ie r  albo liberał, bo gdy pierwsi dwaj przez 
samą opozycją rządowi nieraz przychylnie dla 
Koła polskiego głosują, to dwaj drudzy są, juk
w Berlinie^ mówią „uo*oryczQym j wrogami pol­
skości8. Nadto w parł, mncie pizeważnie roz- 
strzygają się kwesfcje - niemające nic wspólnego 
z narodowością bezpośrednio, na tom iast pod ob­
rady jego przychodzą ciągle takie sprawy jak 
prasowe, stowarzyszeń i t. d.,' w których in teres  
Polaków zupełnie się identyfikujo z interesem 
postępowców, choć z c iłk iem  innych względów: 
postępowcy stoją na stanowisku swej doktryny 
społecznej i jej bronią przed zakusami ks. B is­
marka, my zaś poprostu się boimy spotęgowa­
nego prześladowania i dlatego nie chcemy rzą­
dowi dawać do rąk  nowej nroni. To są  tedy 
względy przemawiające za tworzeniem kompro­
misów, przy czem jednakże w pierwszem gło­
sowaniu Polacy byliby obowiązani bezwarunkowo 
głosować na Polaka i dopiero przy wyborze uzu­
pełniającym mógłby kompromis byó zawarty. 
Przez "to oczywiście wartość tego oportunis ty­
cznego środka zniża się ogromnie, bo wskutek 
braku kompromisu od początku głosy przy pierw- 
szern wotowaniu mogą tak się ułożyć, że do po­
wtórnych wyborów nie przyjdzie. Skoro zawierać 
kompromisy, to już odrazu. Ale ogrom na w ięk­
szość delegatów ośw iadczyć  się przeciw temu 
środkowi, a rozumowała tak: jes teśm y zewsząd 
otoczeui przepotężnym wrogiem, którego nie 
znieczulimy, nie skrępujemy takimi środkami 
jak  wprowadzeniem do parlamentu kilku posłów 
opozycyjnych. Rząd dowiódł, że umie nie og lą ­
dać się na parlament. : Zatem dla zysku wątpli­
wej wartości nie wypada nam odstępować od 
zasady, owszem opasać się nią powinniśmy jakby 
murem fortecznym. Przez to nie zbałamucimy 
włościańskich wyborców, którzy nie potrafią 
zrozumieć, że mogą być okoliczności, przy któ­
rych wolno głosować na Niemca, a nadto  zacho­
wamy cały urok ludzi stojących niewzruszenie 
przy źasadzie. Czołem przed taką u c h w a łą ! 
Twarde wyznawanie wiary, nie robienie konce- 
syj dla chwilowych korzyści, nie ' frymarczenie 
polskiem sumieniem —  to je s t  jedyne, co nam 
pozostało. Dobre zasady zawsze kiedyś zwyciężą, 
zawsze k iedyś 'obudzą dla się sympatją. Prawda, 
słusznie ks. Bismark powiada, że całe życie 
składa się z kompromisów; są one godziwe, po­
żyteczne, nieraz podyktowane rozumem s t a n u ; 
ale nie w tym  wypadku. Po liczbie głosów rzu ­
conych na kandydata  oizekaja w P rusach  o s a ­
mym powiecie, więc poU kie g łosy  oddane Niem­
cowi starłoby z powiatu znamię polskości do 
szczętu. Nadto jak  wyżej zaznaczyłem, żadnej 
faktycznej korzyści te kompromisy przynieść nie 
mogą.

Druga kwestja na wielkiem zebraniu dele­
gatów wyłoniła się z grupy Orędownika, który 
koniecznie chciałby wszystko po swojemu prze­
robić. Wnieśli więc jego zwolennicy projekt re ­
organizacji regulaminu wyborczego w tym sen ­
sie, żeby zamiast zgromadzenia delegatów powia­
towych powstał „komitet centralny*, obok niego 
„komitet prowincjonalny“ (na Poznańskie, Szlązk, 
Prusy Zachodnie i Wschodnie — osobno), „ko­
mitety powiatowe" i „podkomitety obwodowe". 
Czy czas na podobne sprawy? Zaledwie dwana­
ście dni oddzielają od wyborów, a my zamiast 
agitacji, mielibyśmy zajmować się reformą regu­
laminu ? Przekazano ten wniosek komitetowi 
prowincjonalnemu do rozwagi i tem  go ze­
pchnięto z porządku.

Zaszła jeszcze jedna s p ra w a , o której 
wspomnieć muszę. Hr. Mieczysław Kwilecki, 
będący już od dziesięciu lal prezesem komitetu 
p row incjonalnego , człowiek zacny, szanowany, 
dobry i gorfiwy Polak, jest firmowym banku 
„Kwilecki, Potocki i Sp.“ Ten bank, a raczej 
jego dyrektor Łyskowski (° częm już  pisałem) 
sprzedał swą wieś Radłów komisji kolonizacyj- 
nej. Otóż komitet powiatowy poznański wniósł 
na wielkie zebranie delegatów, aby hr. Mieczy­
sława Kwileckiego usunąć od udziału w akcji 
przedwyborczej i odebrać mu prezesowstwo. Za­

ledwie wniesiono tę propozycję, h rab ia  sam się 
cofnął. Otóż na drugi dzień (tj. dziś) p. Koczo­
rowski wniósł, aby zebrani ]delegaci „wyrazili 
żal swój z tego powodu, ż t  ’ sprzedaż Radłowa 
dała powód Mieczysławowi hr. Kwileckiemu, tyle 
zasłużonemu prezesów' i członkowi komitetu 
prowincjalnego do ustąpienia." P. Koczorowski 
uzasadnił wuiosek swój tem, że jakkolwiek uwa­
ża sprzedaż Radłowa za b ł td ,  to nie je s t  on 
przecież takim grzechem, któryby nie pozwolił 
wyrazić żalu tyle zasłużonemu mężowi. Atoli 
p. Karol hr. Mielżyński oświadczył, że tego,, ro­
dzaju wniosek byłby raczej ubliżeniem dla hr. 
Mieczysława Kwileckiego. 1

Na to odpowiedział ks. dr. Kantecki, że 
w sprawie sprzedaży Radłowa opinja publiczna 
dała swój wyraz, może 's łaby , ale wyraźny — 
nie zwróciła ona się przeciw zasłużonemu i"sza­
nowanemu powszechnie obyw ate low i. . którego 
osoby dotykać tutaj nie chciała, ale przeciw tej 
in c o m p a tililita s , przeciw niemożności łączenia 
dwu stanowisk. . z których jedno prowadzi do 
sprzedaży ziemi polskiej na rzecz komisji kolo- 
nizacyjnej —  drugie każe k ie ro w a ć ' wyborami 
w duchu w prost przeciwnym N astępnie  p. T. 
Kozłowski wniósł o zamknięcie dyskusji i „po­
zostawienie hr. Kwileckiemu wolności dalszego 
postanowienia według własnej woli." Wniosek 
len przyjęty został znaczną i większością głosów. 
N aturaln ie , inwolwował on tem samem przejścte 
Jo  porządku dziennego nad wnioskiem pana 
Koczorowskiego, Epizod bolesny , acz inaczej 
być nie mogło, zresztą nie powinno było być 
inaczej.

Ostatecznie W. Zebranie postawiłc [ nas tę ­
pujących cz ternastu  kandydatów na posłów : dr. 
Ju l ian a  Chełmickiego, dr. Ludwika Mycielskiego, 
p. Ludwika Graevego, Teofila Magdzińskiego, ks. 
dr. Jażdżewskiego, księcia F’erdynanda Radziwił­
ła, Stefana Cegielskiego, Józefa Kościelskiego, 
księcia Adama Czartoryskiego, Leona hr. Skó- 
rzewskiego, ,, H ektora  hr. Kwileckiego, księdza 
Leona Gajowieckiego, , ks. Rohra i d r  Romana 
Komierowskiego.

Z tego spisu nazwisk widzicie, że nasze 
duchowieństwo postanowiło nie wypełnić życzenia 
ks. Arcybiskupa Dindera, « aby polscy księża nie 
przyjmowali mandatów.

Zresz tą  wogóle między niższem duchowień­
stwem i katolickim ludem z jednoj strony, a du­
chowieństwem wyższem i Rzymem ze strony d ru ­
giej zachodzi wyraźna różnica poglądów na  oby­
watelskie obowiązki kapłanów. I  tak np. wiecie,
i c  rząd  n ie  z g o d z ił s ię  n a  n a d a n ie  p rob ostw  k s. 
ks. dr. dr. W artem bergow i i Jażdżew skiem u za 
to, ie  wszędzie występują . jak o  patrjoci polscy. 
Sprawa ta oparła się o Rzym i stam tąd  nadeszło 
zawiadomienie, że rząd ma racją. (Nie jes t  to 
jeszcze wiadomość niewątpliwa, bo M oniteur de 
Home powątpiewa aby tak było. Przyp. Red. 
Przeglądu.)

, Nowy projekt do nowej ustawy antipolskiej, 
na moey której, celem łatwiejszego popierania 
niemczyzny w naszych ziemiach, ma być utwo­
rzona znaczna ilość nowych powiatów, otrzymali 
już  członkowie izby poselskiej sejmowej. Księztwo 
nasze, które dawniej liczyło 26 powiatów, a od 
roku zeszłego 27 (nowy powiat strzeleński, u- 
tworzono z części inowrocławskiego), ma być po­
dzielone na 40 powiatów wiejskich i dwa miej­
skie (Poznań i Bydgoszcz). —  W Prusach  Za 
chodnich ma z 7-iu powstać 12-ie powiatów n o ­
wych. ----------------

Wiedeń 9 lutego.
( X )  Sprawa podatku giełdowego żywo zaj­

muje finansowe sfery. Kwestjonarjusz ułożony 
przez Komisję Izby, który będzie - przedłożony 
osobnej ankiecie je s t  bardzo wyczerpujący. Giełda 
i rozmaite korporacje już  się nad nim zas tana­
wiają. i ■

W komisji szkolnej p. Kowalski udaw ał się 
do opozycji w pomoc i żądał od niej poparcia 
dla rezolucji względem zaprowadzenia ruskiego 
gimnazjum w Przemyślu. Opozycja oczywista 
chciwie pochwyciła to żądanie i to z dodatkiem, 
żeby z rezolucji zostało wyrzucone polecenie po­

rozumienia się z władzą krajową. Przeciw ten: 
powstali polscy członkowie komisji i ehytęjf pu «  
łapka opozycyjna na nic się nie przydała, i ' ’ -y "

W komisj' językowej odbyła się żw a\ya 'dy­
skusja, z której jasno wynika, że opozycji , nie 
idzie o rzecz, albo przynajmniej nie tyle o rzecz 
ile samo oponowanie. Plener rozwodził się nad v‘“  
exodusem  z sejmu czeskiego, jakby groził, że i 
w Radzie Państw a mogłoby przyjść do takiego 
strasznego kroku. Nikt tego na serjo nie brał. 
a wycieczki przeciw „rozporządzeniu językowemu" 
w Czechach nie mają innego widoku i znacze­
nia, prócz że służą opozycji za środek do ją trze­
nia. Swoją jednak drogą a rgum enta  przytoczone 
przez hr. W urm brand ta  za załatwieniem sprawy 
w drodze państwowego prawodawstwa, zasługują 
na zastanowienie się i rzeczowe odparcie. Dla 
tego też wuiosek Gregre ! żądający przejścia do 
porządku dziennego nad spraw ą językową, sądzę, 
że się z pewnością nie utrzyma. Nie je s t  zaś 
jeszcze rozstrzygniętem, czy będzie w ybrany re ­
ferent do zbadania kompetencji Rządu, Izby i 
sejmów, czy też generalny dla całej sprawy pod­
komitet.

W sprawie bankowej posunęły się rzeczy 
naprzód przez oświadczenia m in is tra  D unajew ­
skiego uczynione w komisji, Wykazał on, ze 
większa część żądań, zawartych we wniosku 
referenta  (Bilińskiego), je s t  już bezprzedmiotową, 
gdyż tak co do filij banku, co do cenzorów, co 
do kredytu dla towarzystw zaliczkowych i kredytu 
dla rolnictwa, nowy sta tu t zawiera potrzebne 
zmiany i ulepszenia. Oo zaś do w a r r a n t ó w ,  
toczą się rokowania z W ęgrami i odnośny pro­
jek t  do ustawy zostanie w Izbie wniesiony. Co 
do języka, to przyznać trzeba, że wyjaśnienia 
p. m in is tra  nie mogły zadowolnić zupełnie n a ­
szych posłów. Prawda, że manipulacja cała ban­
ku austro - węgierskiego musi się odbywać po 
niemiecku, atoli znoszenie się ze stronami po­
winno się odbywać w języku strony, czyli k r a ­
jów. To jes t  moźliwem, byle np. w Galicji byli 
urzędnicy bezwarunkowo władający polskim j ę ­
zykiem, oraz byle przy dyrekcji byli urzędnicy 
z każdego kraju, którzyby i jako tłómacze funk­
cjonowali. Wogóle w sprawie językowej bank 
austro-węgierski i kolej północna najmniej oka­
zują dia krajów dobrej woli. Sprawa bankowa 
nie będzie jednak  powodem trudności w Izbie—  
a to je s t  pewnem, i e  n a  drodze poufnej, nie 
publicznej, nie parlam entarnej,  ale gdyby powa­
żne osonistośei z kraju, z rozmaitych sfer i 
z Wydziału krajowego robiły s ta ran ia  w dyrek­
cji banku, ciągle, bez przerw}, konsekwentnie i 
z wszelakiej beczki, to dałoby się niejedno uzy­
skać łatwiej niż drogą głośną, — narzekania 
w Izbie.

Wrażliwość ogółu ' i g ie łdy zdaje się być 
już stępioną przez ciągłą zmianę wiadomości to 
uspokajających, to znowu wzbudzających obaw y. 
Uchwalenie kredytów francuzkich 86 i 30 czyli 
116 miljonów b e z  d y s k u s j i  je s t  faktom 
w każdym razie poważnym i donioślejszym, niż 
lada słowo tego lub owego człowieka. A przecież 
fakt ten nie zwraca na siebie uwagi ; ludzie so­
bie mówią : a niech się dzieje co chce, byle się 
j u t  działo, bo z tą niepewnością wytrzymać tru ­
dno. Sfery zaś finansowe pozbyły się paniki, ale 
zachowały zupełną nieufność, pessymistyczną a- 
putję, która nie ustąpi aż zajdzie coś stanowcze­
go. nie podlegającego ani rozmaitemu tłómacze- 
niu, ani odwołaniu.

Bądź co bądź, zdaje się, żc aż do wyborów 
w Niemczech ten stan niepewności nie ustanie.
Po wyoorach zaś, jeżeli ks. Bismark, jakkolwiek 
one wypadną, nie przyłoży ręki, żeby umysły 
w całej Europie uspokoić, lecz przeciwnie orga­
na jego nie przestaną straszyć —  wtedy, tak są­
dzą ludzie poważni —  będzie to oznaką niewąt­
pliwą, że nie ma już  sposobu utrzym ania  po­
koju. Dziwna rzecz ; cała Europa musi czekać na 
rezu lta t  wyborów w Niemczech, tak jak o d d aw n a  
czeka na to, co nareszcie Rosja względem B uł­
garji postanowi. Cała Europa zatem dzisiaj od 
tych dwóch państw  zależy.

20)

HENRYK RZEWUSKI.
O I D C Z T T

STANISŁAWA TARNOWSKIEGO
w sali R atuszow ej lwowskiej 

dnia 11 i 13 stycznia.

(Cing dalszy).
W tedy staje się jakąś  rodzinną solidarnością bezwzglę­

dną w której bez naszej wiedzy najczęściej jest więcej oso­
bistej dumy niż przywiązania do swoich, jakąś wiarą w fa­
milijną nieomylność i niemożliwość zgrzeszenia, która wiarą 
Prawdziwą oczywiście być nie może, jes t  tylko udaną, wmó­
wioną (i to nie w siebie lecz w drugich i przed nimi od­
grywana), je s t  jakiemś bezwzględnem obstawaniem przy 
8wojem i swoich, w którem na dnie siedzi uparta  próżność 
debrze ukryta pod m aską pobożnej czci zmarłych i miłości 
Jy^ych, a nie chcąca pod żadnym warunkiem pozwolić na 
te żeby ktoś co do nas należy lub należał, mógł był coś 
l tego lub brzydkiego myśleć, chcieć lub zrobić. Cham po­
d p i ł  jak  zły syn, kiedy nagość ojca odsłaniał i wyśmie- 
M  ale Sem i Jafet byliby zrobili nierozsądnie i głupio 
gdjby z pobożności synowskiej chcieli byli dowodzić że nagi 
Ojciec je s t  okrytym albo że dobrze zrobił kiedy się upił. 

lo robi ta  solidarność przesadzona i udana wiara w nie-

staje na ich zdanie zważać, przestaje je  szanować, i po­
zwala sobie na wiele rzeczy których robić nia powinien. 
I  zamiast bardzo potrzebnej opinji rodzinnej którą wszyscy 
mieliby szanować a trochę się i bać, wyradza się jakaś źle 
zrozumiana pobłażliwość tłomacząca się przywiązaniem, 
w rzeczy i w skutkach podobna do admirowania i psucia 
dzieci w wychowaniu. Jedno  i drugie nie jes t  przywiązaniem 
ale słabością powodowaną mniej lub więcej ukrytym i ego­
izmem.

°teylność familijną, która jes t  tylko jedną zn iez liczonych
.°rui miłości własnej, która je s t  zupełnie m arną  bez celu 

.®kutku jeżeli się odnosi do rzeczy w yp adk ów  1 ^ d z i  mi-
l0ąych bo przeszłości nie zmieni, nie sprawi żeby to co

„ *\iej jest złe było dobrem, a je s t  szkodliwą jeżeli się od-
®®i_do teraźniejszości bo człowiek który wie że cokolwiek

i r°bił zawsze jego rodzina będzie go zasłaniać, tłóinaczyc, 
urn*:.! • • V * / ? ____  1, słuszność.l n oaiu J b iuU iitun  u ywui v o  uv*w*——— / , ,
^r°nić i sprzeczać się z całym światem ze miał słuszność, 

zrobił dobrze a przynajmniej nie zrobił źle, taki czło-pvui» uuuiao o piLjuajUAUłrj     .
pewny że między swoimi wszystko mu ujdzie, prze­

Ótóż u Rzewuskich była taka solidarność zbyteczna. 
Rodzinna miłość, karność i tradycja była tam  wielka, a była
także jak się u nas często zdarzało, i polityczna o r g ^ 12*- 
cia bez form i pisanych praw naturalnie ale s i lna ,  tak że 
rodzina cała składała partyą & przynajmniej do jednej par- 
łvi należała Bvły w tym doiifo dziedziczne zasady i pojęcia 
polityczne które jedni drugim przekazywali testamentem. 
To nie sposób mówienia, to istotna faktyczna prawda. Stary 
ich patryarcha, Hetman Mateusz w testam encie  pod bło­
gosławieństwem nakazał synów, żeby zawsze , wszędzie 
t r z y m a ł  się i bronił czterech świętych kardynalnych zasad, 
któremi są : wiara katolicka, wolna Eiekcya królów, Liberum
vcto, i władza Hetmańska. Te cztery rzeczy sta ły się a r ty ­
kułami wiary i a ro m a tam i polityki dla następców. I  jeżeli 
człowiek tak uczciwy, tak dobry Polak jak H etm an Wacław, 
mógł wleźć w rzecz tak brzydką tak n iegodną i zabójczą 
jak Konfederacja Radomska, to dla tego tylko że go wy­
chowanie i ten ojcowski testamen otumaniły  tak, iż w dobrej 
wierze myślał że broniąc Elekcyi i ^ . w ł a d z y  H e tm ań ­
skiej broni samej istoty samego ducha i życia Polski, i ż<że
te  poddając pod gwarancję silnego mocarstwa ra tu je  Po - 
skę przeciw jej własnemu zaślepieniu wiodącemu prosto 
do samobójstwa. W roli jaką odegrał jogo syn Seweryn 
było także wiele tego samego przekonania, na tu ra ln ie  mniej 
jeszcze usprawiedliwionego niż u ojca bo jeżeli ojciec mógł 
się jako tako łudzić należąc do Konfederacji Radomskie] 
przed rozbiorem, to syn potrzebował złudzenia więcej niż 
usprawiedliwić można kiedy po. rozbiorze zawiązywał Targo- 
wicka. Ale wszystkie postępki i pisma tak. Seweryna ja k  jego 
stryjecznego b ra ta  Adama kasz>eia„a Witebskiego w obro­
nie dawnego porządku rzeczy przeciw reformie 3go Maja,

wszystkie wyszły z tych samych zapatrywań, wszystkie 
z testamentu dziada, wszystkie z tej solidarności rodzinnej.

YV następnem  pokoleniu zaś skupiły się wszystkie 
w synu kasztelana Witebskiego, i wyraziły się silniej, euer- 
giczniej niż przedtem, nam iętność została ta sama, przybyło 
filozoficzne rozumowanie. Upór przy tradycyjnym familijnym 
sposobie myślenia był w tym razie psychologicznie n a tu ­
ralnym. Kiedy Seweryn lub Adam Rzewuscy rzucali swoje 
pioruny na nową ustawę i na  partyą która j ą  wprowadzała, ' 
mogli jeszcze oba łudzić się i e  mają słuszność: jeszcze 
Rzplta była, a obłęd z uporem mogły ich tak otumanić że 
mogli myśleć iż z pomocą gw arantki ura tu ją  ją  swoim sy­
stemem. Ale kiody Henryk Rzewuski zaczynał myśleć i zda­
nia swoje kształcić już wtedy było rzeczą jaw ną  i dowie­
dzioną że oni słuszności nie mieli, że hetman Mateusz i 
jego posłuszni potomkowie pomylili się w rachubie, że nie 
mogło być ra tunku w instytucyach protegowanych, gwa­
rantowanych przez mocarstwo którego celem był rozbiór 
Polski, f a k  pojmowała tę sprawę cała Polska, tak nawet 
niektórzy z Rzewuskich, E m ir  W acław i jego synowie. Ale 
zastarzały zakorzeniony przesąd został w jednym. Kiedy 
się H enryk  urodził w sam dzień f{3 Maja 1791 przyjaciele 
winszowali ojcu że przybył nowy nieprzyjaciel niecnej u s ta ­
wie. przepowiedzieli. On je s t  dziedzicem tych wszystkich 
staroszlacheckich teoryj, on je  podpiera nowemi, on zrę­
czniej od swoich poprzedników buduje jak iś  system oparty 
na prawie boiem, naturze rzeczy, i filozofii historyi k tórj  
ma tych teoryj bronić, i dowodzić że cały świat się pomy­
lił, n ieomylnym był tylko pradziadek i jego testam ent. N k  i 
najmniej ciekawą s troną  jego pism je s t  to odzywające si  ̂ , 
echo uczuć i namiętności dzis już nie żyjących, rozmów, 
nienawistnych i złośliwych jakie o konstytueyi i jej stron- - 
nikach prowadzić się musiały między przeciwnikami i O l 
zaś dla tego jes t  tak namiętnym, tak pogardliwym i szy- 
derskim, że tamci nie mieli s łuszności; im mniej jej m ieli, '  
im bardziej to było widocznem, tom więcej wbrew oczywi­
stości trzeba się było upierać. „Wszyscy mówią że mój 
„ojciec, dziad, pradziad źle rzeczy widzieli,, otóż nie, otói 
„ja wam pokażę że oni tylko widzieli jo  dobrze, oni jedni 
„mieli polskiego ducha, polską tradycyą. Mówią że stryje-

„czny brat mego ojca był w konfederacyi Targowickiej, 
„otóż ja  pokażę że jakikolwiek był, miał więcej i rozumu 
„i charakteru  i patrjotyzmu od tych wielkich patryotów 
„czteroletniego sejmu, krzykaczy, deklamatorów, t r z e p i e -  
„ t a r z y  (jak ich pogardliwie nazywać lubił) którzy gadali 
,,wiele a robili mało, politycznych głupców, którzy Kata­
r z y n ę  obrażali, wyzywali i doprowadzali do wściekłości, 
„a sami wierzyli królowi Prusk iem u! I to ci mieli być. 
„mądrzy, ci mieli Polskę zbawić doktrynami, teoryami po- 
„litycznemi wyczytanemi we francuzkich lub angielskich 
„książkach". Oto stanowisko i namiętność Henryka Rzewu­
skiego, * oto kształty  jakie przyjęła i objawy w jakich się 
ukazywała, chorobliwa z natury organizacja jego głowy, 
wyrobiona jeszcze pod wpływem uczuć familijnych i na ło ­
gowego up ieran ia  się przy familijnej nieomylności.

Ale kiedy się mówi że miał dziwną głową i dziwny 
charak ter  dla tego że był Rzewuskim, to nie w tem zna­
czeniu tylno że przesiąkł wyobrażeniami politycznemi swo­
ich przodków’ i w Dich się uporczywie zaciął, ale i w tej 
myśli także że wielka bnjność, ale i chorobliwość umysłów 
powtarzała się w tym domu tak często iż niemal sta ła  się 
dziedziczną. Czy to jakieś fizyczne czy moralne powody 
czy jedne z d r u g i e m i  razem, ale to pewna że było międzj 
nimi wiele iutelligencyi niepospolitych a dziwnie skrzywio­
nych. Stary książę K onstanty  Sanguszko mówił o nich że 
to „bardzo piękne gmachy ale w nich straszy". E m ir  k tó ­
rego całe tycie dowodzi szlachetnej na tury , silnej fantazyi, 
potrzeby bujnego zewnętrznego życia w którem jego uczu­
cia mogłyby się wywrzeć: rozum miał mieć r z a d k i 1 szla­
chetność, zdolność poświęcania się wielką, miłość ojczyzny 
także, jak dowodzi ostatni czyn jego życia: ale coś w nim 
straszy przez całe życie, coś go i pędzi po całym świecie 
za awanturami i na każdym jego kroku, zwyczaju, słowie, 
w najpotoczniejszem życiu naw et wybija jakieś piętno nie 
już  poetycznej eksceutryczności ale naw et dziwactwa. 
I  z tej bujnej rycerstiej szlachetnej natury , <z tej in telli-  
gencyi niezwykłej podobno,' nic prócz legendy - z której 
poezya może korzystać ale nie rzeczpospolita.

(Dok. nast.)



2 PRZEGLĄD z dnia 12 lutego 1887.

P a r y ż  5 lutego.
( Z )  A narchizm  wszedł teraz w fazę, która 

nie tyle zdaje się być groźna ile barokkowo za­
bawna Że tyrady pełne dzikości, w których każde 
drugie słuwo „krew" tworzy, traktuje  policja ra ­
czej ze stanowiska hum orystycznej bufonady, niż 
rzeczywistego niebezpieczeństwa, tego najlepszym 
dowodem fakt, iż zezwala na zgromadzenia które, 
gdyby je brano na  serjo, niedopuszczalne byłyby 
nawet we F ranc ji  takiej, jaka ona teraz jest, 
w społeczeństwie wprawdzie rozluźnionem, ale 
nie do tego jeszcze stopnia, aby zwierzęce in ­
stynkty  całkowicie przygłuszyły, już nie same 
tylko ludzkie uczucia, ale nawet poprostu —  ro­
zumu.

Jedno  takie zgromadzenie odbyło się wła­
śnie przedwczoraj w sali „Boule no ire“ na bu l­
warze B ochechonarta. Około godziny drugiej sala 
była już  pełna. Między postaciami, k tó ie  ją  za­
legły można było odróżnić dwie klasy. Do jednej 
naiożeli prawdziwi anarchiści bez dachu, chleba 
i chęci do pracy, a z pretensjami do wygodnej 
doli, —  drugą zaś tworzyli anarchiści maskowani, 
bourgeois, którzy dla tego, aby ich nie poznano 
wdziali na siebie ja k  najbardziej zużytą odz:eż, 
nałożyli na  głowę kalabreryjskie  kapelusze i tak 
przeistoczeni pojawili się tutaj, za impulsem cie­
kawości, bo p-zecież trudno podejrzywać tych 
poczciwców w wilczej skórze o co innego. A pro­
gram  posiedzenia mógł rzeczywiście podniecić 
ciekawość naw et u człowieka do niej mało skłon­
nego. P rogram  ten  obejmował następujące pun- 
k ta :  1) Dyskusja nad  włamaniem się do malarki 
M agdaleny Lemaine. 2) Dyskusja nad wyrokiem 
śmierci wydanym w Chicago na anarch is tę  Du- 
vala i siedmiu jego kolegów.

Przyznać się muszę, że chociaż widok roz- 
pasan ia  zawsze niemiłe wywiera na mnie wra­
żenie, także nie mogłem się tym razem oprzeć 
pokusie. P rzeb iany  tedy stosownie, przybyłem o 
oznaczonej godzinie do sali.

Oto obraz, który roztoczył się przed memi 
oczyma.

N a trybunie  siedzi oczywiście, n iezbędna 
w takich  razach Ludwika Michel.

Propagatorka  światoborczych idei mocno 
już się podstarzała  i wygląda jeszcze gorzej niż 
do niedawna. Twarz jej z a jad ła ,  oczy straciły 
na blasku, a wiotkie chude kształty  osłania ża­
łobna suknia.

Po obu s tronach  trybuny zatknięto chorą­
gwie, z których jedna je s t  czarna i ma czerwo­
ną  wstęgę, druga zaś czerwona posiada wstęgę 
czarną. Utrzymanie porządku w sali poruczono 
członitom stowarzyszenia „L a  Panthere de B a ti-  
gnolles1' pod kierownictwem sekre tarza  tej d ru­
żyny niejakiego Murzas, który z krótką drew nia­
ną fajeczką w ustach  uwijał się ciągle między 
zgromadzonymi.

Pierwszy zapisał się do głosu obywatel 
Leboucher. Mowa jego  była pochwalnym hy­
m nem  n a  cześć Duvala, nałogowego zbrodniarza, 
który swoje ideje manifestuje w ten sposób, iż 
bierze udział w każej większej kradzieży. Taka 
sama pochwała spotkała osławionego Norm anda, 
plądrującego oddawna Quartier Latin. Leboucher 
pod koniec swej mówki pozwolił sobie jednak 
zauważyć, iż niepięknie to ze strony N orm anda, 
że w łamał się świeżo do szkoły farmaceutycznej 
gdyż * takie pospolite przestępstwo opóźniają 
try u m f idei rewolucyjnej. To b^ła zbyt wielka 
śmiałość ze strony Lebouehera; nie dano mu 
dokouczyć mowy. przerwano j ą  świstem i ha ła ­
som, v.śiud k .oregc -  na  nieszczęsnego nie w e j  
padały ty tu ły  tego rodzaju jak  „szp^g ,  p , e s ' itp 
Orator m usia ł dać za wygreaę i coorędzei um ­
knąć ze sali.

Miejsce jegu  zajął dzielny Cortellier w ce­
lu roz trząśm ęcia  kwestji, czy w łam anie  się do 
pani Lem aire  je s t  czynem k arygodnym ?

Owóż teu katy linarzysta  wykazał jasno, jak 
n a  dłoni, że ta odpowiedź muże zapaść tylko 
w kierunku przeczącym. Bo czyż pani Lemaire 
miałaby swoj pałacyk, gdyby go nie zbudowali 
proietarjusze, czy mogłaby używać wygód i roz­
koszy, gdyby inni nie pracowali gorzko w pocie 
czoła? Logika ta me zbyt zgodna z ż a d n -m  
l tych trybów, którycU uczą w szkole, trafiła 
wybornie do przekonania  słuchaczy i wywołała 
burzę oklasków. Cortellier prawił jeszcze podobne 
rzeczy o Duralu skazanym na śmierć i zapowie­
dział, że jeśliby tego wzorowego anarchistę  r z e ­
czywiście chciano stracić „to my pojawimy się 
uzbrojeni na placu la Roąuette  i wydrzemy go 
straży. W podobną nutę uderzyła sam a aposto­
ł k a  anarch iczna  pani Michel, grożąc iż śmierci 
Duvala pomszczą się „miljony m iljardów“ an a r ­
chistów. P rzem aw iał jeszcze z t;uzin innych mó­
wców, z których każdy prawił niemal jedno i to 
samo, tylko że oduiiennemi słowy. Sensem mo­
ra lnym  każdej mówki był:  rznąć, zabijać, w ysa­
dzać w powietrze i rabować".

Najzabawniejsza scena przypadła na sam 
koniec. Jak iś  h rab ia  Móreyille, czy Neuville (nie 
słyszałem dobrze jego nazwiska), rojalista, który 
nie wiedzieć jakim  sposobem i w jakim celu po­
zuje na anarchistę wystąpił przeciwko gabineto-
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I  zasadziwszy Lolę do kros ien , zakląw-szy 
raz jeszcze, żeby strzępków na ziemię nie rzu ­
cała, zniknęła.

Lola, choć zmęczona, wolała robotę niż 
rozmowę z panią  domu.

Zeszła jej godzina przy krosnach, pucze u  
zjawiła się pani Bzecznicka. żeby pokazać Loli 
ścierki haftowane jej ręką. Były tam rozmaite 
em olem ata porządku, zmiotki, szczotki, wyszyte 
kolorami.

—  Mam takich trzy tuziny, a takich znowu 
trzy — tłómaezyła Bzecznicka; —  te są  do ście­
ran ia  kurzów, te do szkła, te do p o rce lan y ; ka­
żda inaczej znaczona.. . .  Widzi pani, ze służbą 
trzeba sobie radzić.

- -  Podziwiam panią.
—  O, jes tem  bardzo, bardzo zajętą. Nie sposób 

na chwilę odwrócić oczu od sług, zaraz coś zwo­
jują . Niedawno, proszę pani, widziałam, ja k  ku- 
B a rk a  porwała  ot taką ścierkę zamiast takiej. 

I  teraz, wystaw sobie pani, przychodzę do kuchni, 
a na ścianie nie ma w zwykłem miejscu rondla. 
Coś z n im  zrobiła?  . . .  Pożyczyłam ! . . .  Otóż to 
tak z naszymi ludźmi. Pożyczyła, a odbierze Bóg 
wie w jak im  s ta n ie . . .  Ach, co za szczęście, za­
czyna się wypogadzać I Każę zaraz dywan na

wi i rządowi terażn;ejszemu. Strącono go z try ­
buny z zapewnieniem, że „gdy nadejdzie wielki 
dzień, to Gobleta i p ana  hrabiego", jak również 
całą szlachtę, burźoazję, w ogóle każdego kto 
ma tytuł, lub majątek, lub jedno i drugie wy­
tnie  się w pień bez n a jm n :ejszej różnicy.

Je s t  to całkiem nowa forma równości, k tó­
rą  przecież anarchiści jakoby podnoszą na swoim 
sztandarze.

Wreszcie odczytano list „męczennika' ' Du- 
yala, przysłany z k-yminału, w rtórym on za­
pewnia, że śmierci się nie boi, a o ułaskawienie 
prosił iedynie dlatego, aby módz jeszcze raz 
wyrecytować sądowi kateehicm artystyczny ; po- 
czem zgrowadzenie się rozeszło.

Z bólem głowy i szumem w uszach powró­
ciłem do domu i zarzekłem się, że więcej na 
żadne takie zgromadzenie nie zwabi mnie cie­
kawość.

Ta dzicz m :mo, ze me je s t  tak niebezpie­
czna, ja k  ogólnie sądzą, bo poprzestaje przewa 
żnie na pogróżkach, robi przecie niewymownie 
przykre wrażenie, To też zdumiewać się należy, 
że policja me wzorania takich enuncjacyj. Bądź 
co ‘"ądź je s t  to igranie z ogniem. Nie zapomi­
najm y bowiem i o tem, że gdy ta  hołota będzie 
ciągle wmawiała w siebie, że kraść i rozbijać 
można i że to rzecz uczciwa, to w końcu w to 
uwierzy, a niezawodnie uwierzą w to wyrostki, 
których mnóstwo na  zgromadzeniu widziałem, 
a którym przecie nie można ns wet mieć za złe, 
ii na  serjo biorą to, co ludzie starsi, chociaż 
wyrzutki z k ry m in a łó w , mówią publicznie , 
poważnie i wśród oklasków całego zgrom a­
dzenia.
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Fahrj kacje ekstraktu mięsnego w Uragwaiu.
Montevideo niezawodnie zawdz:ęcza wiel­

ką część swego znaczenia handlowego tej okoli­
czności, iż s tanowi ważny rynek zbytu towarów 
europejskich, niemniej jednak  także i temu, że 
w ni tm powstała pewna specjalna gałęź handlu 
mianowicie fabrykacja mięsnych konserwów wy­
rabianych w t. zw. saladeros, t. j .  fabrykach, 
przewyższających swemi rozmiarami nawet s łyn­
ne fabryki argentyńskie .

Fabryki te p rzeistaczają  w konserwy i 
ekstrakty mięso niezliczonych trzód bydła, p a ­
sącego się na uragw ajsk ich  stepach, a przem. sł 
ten doprowadziły do wysokiego s topnia  dosko­
nałości.

Mi iony wołów i owiec, skoro są już n a le ­
życie u tu c z o n e , dostają się do urugwajskich 
rzeźni, zkąd potem ubite idą do fabryk, gdzie 
przygotowują z nich rozmaite konserwy.

Następnie  konserwy te odchodzą całemi 
okrętami .o Londynu, H am burga , Brem y i in 
nych wielkich europejskich portów. P rzem ) sł 
ten  nietylko się nie zmniejsza, lecz owszem ro ­
śnie i przynosi rocznie miljony doiaiów.

Tu szukać także naieży kolebki —  jeśli 
tego wyrażenia użyć można — ekstraktu  Lie- 
biga. W yrabiać poczęto nasam przód w F ray -  
Benfcos miasteczka polożonem w pobliżu Munte- 
video, a posiadającem największą dziś fabrykę 
mięsnego ekstraktu . Pewien em igran t z H a m ­
burga  niejaki Giebert, syn ubogich rodziców, 
który naprzód osiadł w Bzazylji, a potem p rzy ­
był do TJragwaju, zwrócił uwagę wielkiego che- 
mika na uragwajskie saladeros, jako najodpo­
wiedniejsze do gruntownego zużytkowywania 
wielkich mas mięsa.

W  tym celu Giebert umyślnie w ybra ł  się 
do EuroDy, aby osobiście Liebigowi przedstawi 
rzecz całą, poczem obaj porozumieli się co do 
sposobu, w jaki przez k o n cen trac ję ’ mięsa ma 
być podniesiona jego  siła pożywna. Powróciwszy 
do M onterideo, Giebert na podstawie poleceń 
Liebiga zebra ł  konsorc jum /' i założył w F ray  
Bentos zrazu stosunkowo nie wielką fabrykę, 
którą  jednak  wkrótce coraz bardziej musiano 
rozszerzać z powodu silnego popytu na w y ra ­
b iane w niej produkta. >

Teraz fabryka wymieniona je s t  największem 
przedsiębmrstwem w swym rodzaju. W zrost jej 
p rzedstaw iają  najlepiej następujące dwie d a ty :— 
fabryka posiadała w chwili założenia obszaru 2 
mil kwadratowych, podczas gdy teraz jej posia­
dłości obejmują 25 mil kwadratowych. W  czasie 
głównej rzezi bydła, trwającej z w jI le  od połowy 
grudnia  do połowy lipca, znajduje w fabryce za­
jęcie  przeszvo 1000 robotników, którzy w tym prze­
ciągu czasu muszą ubić 200,000 wołów i nas tęp ­
nie mięso ich obrobić. ,

W  pierwszych czasach istnienia fabryki spo- 
trzebowywano dziennm przeciętnie 200 wołów, 
teraz zaś liczba wołów zabijanych na dzień wy­
nosi średnio 1200, a nierzadko dochodzi do 2000 
sztuk.

Jakkolwiek już  od samego początku poło­
żyła sobie fabryka za główne zadanie wyrahiać 
ekstrak t mięsny, to aby nie marnować materjalu 
bezpożytecznie, posiada także osobny dział, w któ­
rym produkuje znaczne ilości guana, mączki ko-

schodach wytrzepać. Tożto w nim musi być bło­
t a ! . . .  Byle znów nie zaczęło padać!

Lola śmiać się miała ochotę. Słońce i deszcz 
obchodziły więc tyle tylko panią  B zecznicka, o 
ile dotyczyły jej schodów.

Po obiadzie, na który musiano się udać do 
restauracji, pani Bzecznicka pokazywała Loli całe 
swe gospodarstwo. 1'alipkowska zmuszoną była 
podziwuać skrzyneczki ponumerowane w spiżarni, 
słoje symetrycznie poustawiane w szańe, bieliznę 
i rozmaite zapasy. Były wszędzie. Kuchnia  jednak 
rumieńcem okryła pohezki g o sp o d y n i . .  u jrzała 
wodę rozlaną na podłodze! Lola sądziła, że się 
pani Bzecznickiej słabo zrobi.

N a  szczęście wcześnie udano się na  spo­
czynek, a nazajutrz po kawie Lola ujrzała Rzecz- 
nickiego; ucieszyła się z jego przybycia, swobo­
dniej odetchnęła.

Podał jej rękę i rzekł wesoło:
—  Bardzom rad, żeś sobie pani o nas przy­

pomniała.
 ̂ Opowiedziała o Rawiczowej, o wszystkiemu 

co się jej zdarzyło w H-eczkowie. T rząs ł  głową, 
nam yśla ł  się i ze współczuciem odpowiedział:

—  Naradzimy się i postanowimy co będzie. 
Tymczasem rozgość się pan), odpocznij. Jestem  
pewny, że gdy się żona Jo paui przyzwyczai, 
gdy przestaniesz  być dla niej nadzwyczajnością. 
r :e będzie mogła bez pani się obejść. U  niej tak 
zawsze. Tyiko nowość ją  przestrasza, bo psuje 
ulubiony p o rz ą d e k . . . .  Wie pani, wczoraj iecha- 
łem  z Kazimierzem.

Zarumieniła się.
—  Spotkaliśmy się na  k o le i . . , J e s t  t u t a j . . . .  

W ydał mi się bardzo zmienionym, niespokoj­
nym Wszystko w nim nic tak jak  dawniej. . . 
Mówiliśmy o rzeczach obojętnych, choć myślałem 
o pani. Po co rzeczy trzymać w zawmszeniu ? . . .

ścianej, mięsnej i inne  tym podobne wytwory u- 
bnczne.

W ażny produkt stanowią także skory. Roz­
syła się je niegarbowane, w surowym stanie,
beczkami, po należytem osoleniu, w ten sposób 
mianowicie, iż sól wsypuje się pomiędzy skóry 
parami złożone s troną  w ewnętrzną do środka. — 
Saladeros fabrykują także łój, konserwy mięsne, 
corned beef ozory, rogi itp.

Pewien podióżny, który oglądał fabrykę
w F ray  Bentos, tak j ą  opisuje. Bzeznie olbrzy­
mich rozmiarów, urządzeniem w ew uętrznem  mało 
różne zresztą od naszych, otoczono są p r z e s 'o n -  
nym dziedzińcem, który palisadami podzielono 
na trzy mniejsze podwórza. W Dajwiększem z nich 
gromadzi się trzoda przeznaczona aż do bicia, 
w dwóch innych  czekają woły, zanim  na nie 
przyjdzie kolej." 3 Każdego wołu wciągają za po­
mocą sznura  opasanego około rogów, do wnętrza 
rzeźni i tu w mgnieniu  oka pada źwierzę pod 
nożem. Po ubiciu dostatecznej ilości bydła, przy­
stępują  robotnicy do zdejmowania skóry i ćwier- 
t >wania. Około jednego ipołu rracu je  dwóch lub 
trzech ludzi,

P raca  postępuji tu  z n iesłycnaną szybko­
ścią w spjsój, szablom wy. Mięso, kości, skóra, 
łój, rogi idą z r ą L do rc.k ’ z jakie 5— 10 minut 
leżą już części mięsa całej pierwszej serj. wołow 
należycie t osortowane w wysokich warstwach.

W tycn oddziałach fabryki, które ufają po­
łączenie z rzeźnią, a w których znajduje się wa­
rzelnia, topiarnia, lokal do pakowania i ekspe- 
djowania. prowadź’ się robotę dalej. W ogro 
mnych kotłach i tyglac , gotują robotnicy s ta ­
rannie  umyte partje  mięsa, tłoczą je  i oddają 
następnie  w formie mięsa suszonego corned- 
boefu lub ekstraktu, osobo zaś grom adzą części 
łojowe i tłuszcze i odnoszą potem wszystko do 
sali ekspedycyjnej. Tu dopiero wymienione p ro ­
dukta, jako już  należycie przysposobione, dostają 
się do puszek, znajdujących także u nas wielki 
odbyt.

Z izby sądowej.
: Proces przem yski.

- Zeznania  świadków dowodzą nieodparcie, 
że Kornreichowa pobrała 49 złr., ze Baranow a 
wręczyła Głuszkiewiczowej osobiście 70 złr., a 
również niezbitym okazało się faktem, iż W iel­
gosz dał Kornreichowej 40, a Jakóbczykowa 8 zł. 
Poszkodowani po odjeździe G łuszkiew cza do Kra- 
kowea, widząc, że datki nic nie pomogły poczęli 
domagać się ich zwrotu. P rzy  tem Wielgosz 
zgłosił się do substytutu  notarjainego p. Ju rk ie ­
wicza, skutkiem czego głośna tajemnica nie dała 
się dłużej u trzym ać w cichości. Po uwięzieniu 
Kornreichowej, K ornreieh  zwracał pobrane p ie ­
niądze, a Głuszkiewicz za pomocą swego szw a­
gra  Kupczaka oddał Baranom 50 złr. t

Kornreichowa i Głuszkiewicz nie zaprze­
stają w y p h rać  się swej winy. P ierw sza twierdzi, 
iż pokrzywdzeni składali u niej pieniądze dobro­
wolnie w przechowanie, druga, że o pobieraniu 
pieniędzy nic nie wie.

Sprawek popełnionych w Krakowcu, sku­
tki im pogmatwania zeznań, nie zdołano roz- 
świecić.

Proces Stanisławów sic . ,
Odczytanie aktu oskarżenia zajęło całą nie­

mal godzinę. Następnie  rozpoczęło się badanie 
Rosiewicza w sprawie sprzeniewierzenia 42 złr., 
k tóre  jako ad junkt sądu powiatowego w Rusia- 
tynie otrzymać m iał d. 6 listopada 1870 od śp. 
Maćka Stelmaszezukc na  zaspokojenie długu za­
ciągniętego przez S telmaszczuka u A braham a 
Meiaelmana, a na skutek zawartej w obec niego 
umowy. Zięć Maćka, Kozłowski, stanowczo zape­
wnia, że był przy tem jak  Rosiewicz od jego 
teścia odebrał rzeczoną kwotę i powtarza to z 
szczegółami przy skonfrontowaniu go z oskarżo­
nym. Rosiewicz gołosłownie wypiera się, jakoby 
zarzut był słuszny, a zeznai ia śp. Stelmaszczuka 
i Kozłowskiego nazywa kłamstwem, lub w yni­
kiem namowy osób p ragnących  jego zguby.

Proces radom ski.
W lipcu z. r. wśród s trasznych upałów zgo­

rzało miasteczko Przysucha , położone w gubernji 
Radomskiej. Ludność miejscowa podujrzywając 
żyda Moszka Wolanowskiego o podpalenie P rz y ­
suchy, złowiła go i rzuciła do ognia. N ieszczę­
sna  ta ofiara zemsty roi’ ątrzonego tłumu, dw u­
krotnie  wyskakiwała z płomień i znowuż w nie 
wrzucana, wyzionęła ducha w okropnych m ę ­
czarniach. — Sprawiedliwość poszukiwała głó­
wnych sprawców tej zbrodn. i w zeszły czw ar­
tek, spraw a rzeczona osądzoną została przez sąd 
okręgowy w Radomiu.

N a ławie oskarżonych zasiadło dziewięciu 
ludzi staie lub czasowo zamieszkałych w o sa ­
dzie Przysucha, pomiędzy n im i:  jed en  ław nik  
miejscowego sądu gmiuiiego, w niczem mepo 
szlakowany, dwóch żydów (kupiec i krawiec), 
jeden  Niemiec i kilku mieszczan, mających swo-

Nie lepiej puścić w niepamięć co było prze­
baczyć sobie nawzajem^1 Koniec końcem nic wa­
żnego nie zaszło między wami. Niech paui po­
zwoli. Chcesz zapewne mówić o postępowaniu 
Kazimierza, o podniesieniu dłoni?... Będę szczery, 
darujesz mi. P rzew ina  teraz po pani stronie. 
Zanadto  żywo postąpiłaś, nic zastanowiwszy się 
wcale. W zdychasz pan i?  To muie cieszy. Tak, 
tak, potrzeba dużo przebaczać.. W małżeństwie, 
widzi pani, niewszystko łatwem Dyc może. Jestto  
spółka, która liczy na  pewne zyski, a narażoną 
bywa co krok na stj-aty, Trudno wiecznie śnić 
i marzyć. Gdy pierwsze chv ile miną, w których 
wszystko rużowe, zawsze cię żal pewien czuje 
do siebie. Uroku tego, co narzeczony, mąż mieć 
nie może. Niepodobna ciągle trwać na piedestału, 
a nawet geniusz w szlafroku, je s t  zwykłym śmier­
telnikiem ze swemi mniej pon jtnem i wadami. 
Kobiety pojąć tego nie chcą, Dla nich zawsze 
trzeba blagi,, p rzyua jm n;ej w miłości, lubią wes­
tchnienia. Żonę moją już od tego oduczyłem 
dzięki Bogu ! Gdym przestał wzdychać, zdawało 
się jej, żem ią  przestał kechać... Żądanie  ado­
racji i wiecznych adoracji. Trze-baby jednak za­
pytać i was, moje panie, czy zpdajeeie sobie t ru ­
dów podobania się mężowi?... Kazimierz kochał 
panią, ożenił się z miłości —  a dziś... Pokażę 
pani listy, które do mnie pisywał, gdy był na­
rzeczonym. Przyjemnie m>, że mogę je  dać pani. 
Zobaczy pani w nich p o tw ie rd zen e  słów moich.

Przyniósł kilka listów i oddając młodej ko­
biecie, rzekł jeszcze :

— I  cóż pani na  moje wywody?
—  Pized  parą laty, byłabym się oburzyła na 

nie —  dziś powiem: niestety, masz pan słu­
szność. Nie wiem, czy takiemi są i n n e / a l e j a  
byłam egoistką, tylko o sobie m yślf łam . Stąd 
całe moje nieszczęście

je  domki lub zostających w służbie; żaden z nich 
poprzednio nie był sądownie karany.

Z przebiegu sp ra n y  okazało się : W roku 
zeszłym w miesiącu lipcu, podczas pamiętnych 
upałów, dzień po dniu, dwa razy było podpala­
ne i spaliło się prawie do szczętu dawne m ia­
steczko Przysuctia, w powiecie Opoczyńskim po­
łożone. Mieszkańcy stracili całe prawie mienie, 
błąkali się pośród zgliszczy, napróżno wołając 
ra tunku  prosząc o chleb dla zgłodniałych dzie­
ci. P rzekleństwa na  podpalaczy, tak łatwo uchy­
lających się od wymiaru sprawiedliwości, były 
na ustach wszystkich, szukano winnego... winny 
musiał się znaleźć ! Żydzi i mieszczanie jedno­
głośnie wskazali na Moszka Wolanowskiego, k tó­
ry posądzony był poprzeduio o podpalenie budki 
na żydowskim cmentarzu, lecz został uwolniony 
z powodu nienormalnego stanu umysłu. Dosyć 
było ednego słowa, aby wzburzony tłum po­
chwycił nieszczęśliwego w poblizkiej wiosce 
Skryńsku i przyprowadził <io miasta. Tutaj za ­
częła się formalna bójka. Straż ziemska zdołała 
wprawdzie na chwilę uwolnić Wolanowskiego i 
osadzić w areszcie, zapewniając że będzie uka­
rany, jeżeli zawinił; nie pomogły jednak  ani 
perswazje, ani naw et obnażone szable. Rozwście­
czony tłum rozbił drzwi aresztu, pochwycił w in­
nego i w obec tysiącznych udgróżek i prze­
kleństw przyprowadził do ognia. Tutaj zmusza­
no go, aby się przyznał, że to on miasto p o d ­
palił, gdy się jednak  zapi ra ł ,  wrzucono go 
w pipjnienie. Dwa razy nieszczęśliwy z ognia się 
wydobywał, zawaze zapróżno; tłu a  ...wtedy d o ­
piero się rozszedł, gdy polieia zaczęła czuwać 
nad spopielonymi szczątkami ludzkiego ciała.

Kto w in ien?  Wszyscy i n is t  — takie przy­
najmniej wrażenie cały przebieg spiawy musiał 
zrobić na bezstronnym słuchaczu. Nie było ani 
jednego człowieka, oprócz policji, któryby w sta­
wił się za nieszczęśliwym. Podług  zeznań świad­
ków, żydzi zarówno jak  katolicy krzyczeli: „SDa- 
lić, żywcem spalić!"

Z dz iewięc iu  o skarżonych  sąd  uw o ln i ł  s i e d ­
miu,  d w óch  zaś,  przeciwko k tórym by ły  na j s i l ­
n ie j s ze  poszlaki ,  skazał .

Obronę wnosiło trzeć n obrońców1, bądź z 
wyboru bądź z urzędu. Wszyscy oni zmierza­
li do wykazania niemożności dowiedzenia kto 
winien.

List do Redakcji.
W  sprawach m iejskich.

Szanowna Redakcja poddała krytyce pety­
cję, wniesioną do Rady "państwa przez naszę R e ­
prezentację mieiską a żądającą wydania ustawy, 
n a  m o c y  klurej byłyby nowe domy, zbudowa­
ne na miejscu takich zabudowań, które by zbu­
rzono dla uregulowania  i rozszerzenia starych 
ulic lub wycięcia nowych, wolne przez lat 30 
od podatku domowego. Przy tej sposobności pod­
niosła Szanow na Redakcja chw alebną dążność 
Reprezentacji do uczynienia naszego m iasta  zdro- 
wotniejszem i piękniejszym.

Zgodzą się z tem ci wszyscy, którym z n a ­
ne są wązkie, ńemne i cuchnące zaułki lub 
uliczki Lwowa; przyklasną temu biedacy, którzy 
zmuszeni są zamieszkiwać owe zaułki; zyskałby 
na tem nietylko estetyczny wygląd miasta, ale 
co ważniejsza, jego opłakane stosunki zdrowotne.

Dając jednak  bezstronne świadectwo p ra ­
wdzie, trzeba skonstatować, że dotąd uw^a dą­
żność naBzej R e p r e z e n t a c j i ,  w y z n a w a n a  w teorji
p la to n iczn ie , n ie  b yła  w y k o n y w a n ą  w  praktyce. 
A  b y ła  ku tem u sp o so b n o ść  pod czas g o ią c z k o -  
wej b ud ow om an ji la t o sta tu ich  przy  w yd aw an iu  
tak lic zn y ch  k o n sen só w  bud ow ania. O ile  w iem y, 
n ie  k o rzy sta n o  z tej sp o so b n o śc i, a iin je  r e g u la ­
cy jn e —  b ez  w zg lęd u  n a  w ąsk ość  u lic  lub  ich  
n ie r ó w n o ść  — n ie  b y ły  u w z g lę d n ia n e . Jed y n y m  
m oże w yją tk iem  je s l zam ierzon a  reg u la cja  u licy  
A k ad em ick iej, na  której d la now o budujących  
się  k a m ien ie  w y tk n ię to  n o w ą  n n ję  r e g u la -  
eyjn ą . •

Że m am  rację  to  m ów ić , n iech  p o słu ży  za  
przyk ład  u lica  i K op ern ik a  , H ica śró d m iejsk a , 
krzyw a, p o łam an a  i w ąsk a  nad m iarę.

j Na tej ulicy zbudowano w ostatnich cza­
sach dwa nowe dumy, lecz fasady ich pozosta­
wiono w dawnej iinji —  jak gdyby miano zw ąt­
pić o możliwości sprostowania i rozszerzenia tej 
ulicy

A można było zrobić tru temu początek, 
n i i  szpecąc ulicy, przy wydaniu żyaowi konseu- 
su na budowę nurożnego domu od ulicy Osso- 
pńskich, co tem więcej było w skazanem, że 
rząd, mając budować naprzeciwko tej realności 
gmach pocztowy i uznaiąc potrzebę rozszerzenia 
ulicy Kopernika, z własnej ochoty zamierzał 
cofnąć front gmachu pocztowego, przeciwległy 
ogrodowi Zakładu im. Ossolińskich.

Dziś w obec już wybudowanego narożnego 
domu, więc w oboc zaniechanego rozszerzenia 
ulicy Kopernika, Rząd odstąpił od przedtem po­
wziętego zamiaru, przez co znów s tracona bę­
dzie sposobność sprostowania i rozszerzenia tej 
ulicy. - ‘ :

— Ale teraz zmieniłaś się paui. Pojmujesz ży­
cie. Możeby spróbować? — i dodał po namyśle:

— Ozy pani w bardzo ścisłych byłaś stosun­
kach z tą  wdówką... panią W an d ą?

—  Nie panie. Mąż jej nie lubił. Byłam u niej 
tylko dwa razy.

—  A mąż pani?
—  Mój mąż, ani razu. W yrażał się zawsze o 

Wandzi z pizekąsem.
— Hm — m ruknął Rzecznicki do siebie. T e ­

raz to jakoś inaczej mi wygiąda ! Ozy pani W an­
da v iedziała o niechęci K azim ierza?  —  dodał 
głośno.

—  Przyznać  się muszę — Lola poczerwieniała 
przy tych słowach —  że przyjemność mi sp ra­
wiło powiedzenie jej o tem. D um na z piękności, 
sądziła, że n ik t się jej oprzeć nie zdoła.

— Powiedziałaś jej p a n i? !
— Że mąż mój nie należy do jej adoratorów, 

a naw et jej nie lubi.
— O, nieostrożności k o b ieca ! Pan ie  nie pyta­

cie, gdy chodzi o dogodzenie złośliwości... Mo­
żesz być przekonaną, że ci tego W anda nie za­
pomniała i nigdy nie zapomni. Dogodziłaś sobie 
pani wypowiedzeniem niemiłej prawdy, ona też...

Przerwał.
— D la czegóż mi pan o tem m ów isz?
— Aby parną uprzedzić, że masz nioprzyjn- 

ciółkę.
—  Sądzę, że już nigdy nie spotkamy się z so­

bą. —  Ale, cóż pan myślisz?
—  Nie wolno mi niepokoić pani mojemi pu- 

sądzen‘ami. Zresztą , być może, że się mylę... że 
się inn i mylą. Kazimierz trudniejszym  będzie do 
przekonania, wpływami niechętnych kierowany. 
Oto, co chc nłem, ażebyś pan wiedziała.

Lola głowę smutnie pochyliła. Czuła, choć 
niewyraźnie jeszcze, że jej coś nowego zagraża.

Przykładów takich  mógłbym ■ cytować spo­
rą wiązankę. Dość przywołać do pamięci ulicę 
Krasickich —  zabudowaną w ostatn ich  czasach —- 
a nieestetycznie krzywą, lub ulicę Zimorow. cza 
pobudowaną w linji łukowej, lub wreszcie ulicę 
Franciszkańską, Rzeźbiarską i inne.

' Sądząc z przeszłości, wolno przypuszczać, 
że nawet, gdyby ta ustawa której Reprezentacja 
Lwowa domaga się w swej petycji, weszła w ży­
cie, to i wtedy zyskałoby na tem miasto mało 
lub wcale nic. Zarobiliby na niej wyłącznie i 
kosztem star&zyeh domów, właściciele domów 
nowych, mających przywilej niepłacenia pr zez 
lat 30 podatku domowego. >

Kto trochę tylko zna nasze stosunki miej­
skie, a ma odrobinę sprytu, ten odgadnie z ła ­
twością na czyją korzyść wyszłaby ta nowa u s ta ­
wa, i czyje to rudery, szpecące jeden  ze ś ró d ­
miejskich placów, zmieniłyby się w lukratywne 
przedsiębiorstwa budowlane.

Ale miasto samo, ale ogoł publiczności pła­
cącej czynsz z pomieszkań nie zyskałby na tern, 
a podeiętoby jeno poły właścicielom starszych 
domów, na których ciążą wygórowane podatki.

Miała przeto Sz. Redakcja zupełną i oczy­
wistą  słuszność występując przeciw petycji Rady 
miejskiej i nie wątpimy, że delegacja nasza w 
Radzie państw a  nie będzie się sohdyryzowała 
z swoim kolegą, przedstawicielem lwow. izby 
handlowej. ■£.

KRONI  K  A
Lw ów , d n ia  11 lutego

Areyks. Albrecht ofiarował na budowę szp i­
tala pow iatow eg w Żywcu 1 0 .0 0 0  zł. Owóż Rada 
powiatowa żyw ieck a , ohcąo okazać wazięczność 
za ten hojny datek, w ydelegow ała sw eg > prezesa  
p. M ichałowskiego, aby osobiście dostojnemu ofiaro­
dawcy złożył podziękowanie.

Mianowanie. C. k. rada szkolna krajowa za­
m ianowała nauczycielkę D anielę Adamską w Sw ią- 
tr 'ta< li górnych rzeczyw istą  nauczycielką młodszą  
w Św iątnikach górnych.

Dontorat. P. B olesław  Dereniowsfci rodem 
z M ikuliniec w G alicji otrzym ał na uniwersyteoie 
jagielońskim  stopień doktora w szech nauk lekar­
skich.

Uada szkolna okręgowa przy sposobnośoi 
dziesiątej rocznicy istnienia szkoły s łu g  we L w o­
wie, hadała w  uznaniu bezinteresownej a gorliwej 
pracy około rozwoju rzeczonej’ instytucji dekreta po­
chwalne tym pp. nauczycielkom , które przy w ym ie­
nionej szkole od jej zawiązku, lub przynajmniej o- 
siatnieh siedm lat bez przerwy pracują. U znanie to 
Bpotkało pp. Józefę K olińską, Leopoldynę z K rau s- 
sów Szw ejcerowę, Rogiu^ W eiglów nę, Julję A bga- 
rnwiczównę, A nielę Borkóczkównę i Eufrozyne W as- 
siląw nę.

•j* O s w a ld  R a r tm a ń s k i ,  były  w ioeprezyaem  
N am iestnictw a, zm arł nagle w swym  majątku w no­
cy ze środy na czwartek. N a dzień ten zaproszonych  
było sporo osób ze L wow a i z okolicy do gościnne­
go jego domu na polowanie. Tymczasem w  nocy na­
stąp iła  katastrofa, pogrążająca rodzinę śp OswaMa 
w grubą żałobę.

Śp. Oswald B artm ański usunął się był zupeł­
nie w  ostatnich latach od życia politycznego. Do 
dymisji się  podał po znanych owacjach, jakie Lwów  
w ypraw ił Hausnerowi, a mandat do Kadv państw< 
złoży ł po ucnwaieniu reformy poaaiKU gorzeln iane­
go, gdyż reformę tę uw ażał za zgnuu^ dla krajt 
naszego.

B y ł to człow iek prawy i św ia tły  nadzwyczai 
jako urzędnik pracowity, w życiu tow arzystiem  bar­
dzo łubiany za liczne przym ioty w  obejściu się J 
ludźmi i w konwersacji. N a polu polityeznem stai 
zawsze przy sztandarze konserwatywnym , a jat 
w szyscy ludz e w yżsi, nigdy o popularnośó się ni< 
ubiegał. ‘ ,

B r .  Alesani O zmarłym onegdaj prezydenci* 
Bukowiny podają pism a następujące b liższe szcze­
góły . B r. Hieronim A lesan i b y ł kawalerem orderr 
żelaznej korony I I  k lasy , orde'u Leopoldf i wiele 
zagi anieznych. Z asiadał też jako deputowany w  sej­
mie bukowińskim . Za żoną, córką słynnego fabry­
kanta H aasa w ziął w posagu 3 miljony zł." Mimi 
to nie c ieszy ł się szczęściem  w życiu roazinnen  
Baronowa dostała pom ięszania zm ysłów  i musianc 
ją oddać do zakładu psychiatrycznego w D obling  
pod W iedniem , gdzie dotąd przebywa. W  dniu śm ier­
ci, powróciwszy z przejażdżk' 'spacerowej do domu 
uczuł się br. A lesan i nagle tak dalece niedyspono­
wanym, że nie poszedł wieczór do teatru, której to 
r- zrywki używ ał niem al codziennie W krótce poiem  
silny atak apoplektyczuy zabił go na m iejscu. L e­
karze przyw ołani szybko, mogli tylko śmieró skon 
statować. W ieść o zgonie pow szechnie szanowanego  
prezydenta, rozeszła  się lotem błyskaw icy po całyu  
m ieście, w szędzie wywołując szczery żal i w spół 
czucie. Gdy dotarła na posiedzenie obradującej w ła  
śnie Rady miejskiej, przewodniozący na znak żało  
br, przerw ał posiedzenie. Tego samego dnia jeszcze  
doniesione o zgonie prezydenta telegraficznie hr. 
Taaffemu.

t — Więc pan mi radzisz? spytała.
J —  Cb iałbym w imieniu pani przemówić dc. 
Kazimierza, Upoważniasz mnie p a n i?  ‘

Za całą odpowiedź wyciągnęła o tw artą  dłoń 
Rzecznicki położył swoję na jej ręce i śc i­

snąwszy. ; - -
— Zawieramy zatem — rzekł nadrabia jąc  we­

so ło śc ią— przymierze odporno-zaczepne. Niechże 
pani będzie dobrej myśli. —  Rozumie się, że ze­
chcesz pani u nas zabawić, póki się wszystke 
nie wyklaruje... Nie znajdziesz tu wprawdzie 
wielkiej przyjemności i takiego komfortu jak wNa- 
hpkowcaeh —  ale przynajm niej sam ą nie bę­
dziesz. ?

—  O p a n ie , dawnom od komfortu odwykła 
jestem  też pew ną że...

— Ze wszystko znajdziesz najlepszem... prze: 
samą grzeczność, to się rozumie. —  A teraz, i.h 
zwłóeząjąc, spróbuję, czy Kazimierza w hoteli 
nie zastanę. Póki czas jeszcze... potem może byi 
za późno. Pozostać tak nie pow>nno, bo nie wi­
dzę żadnego uporu w rozłącp. Brzedstawię mu.. 
do inuru go przycisnę... Bądź cobądi ja  Kazi 
mierzą nie pojmuję. Zona, to nie rzecz, o które, 
wolno nie wiedzieć... są i m aterja lne  względy

—  O, panie, tylko o tem ani słowa.
—  Niechże pani będzie spokojną. Proszę & 

zaufać.
Poszedł się przebrać.
Lola miotana tysiącznemi uczuciami, i t rw n' 

gą i nadzieją, nie mogła usiedzieć na miejscu 
Potrzebowała czemś um ysł zająć, czemś dusz? 
zaprzątnąć. Aby módz prędzej doczekać powrot|; 
Rzecznickiogo, ubrała  się i wyszła, udając si? 
do kościoła. Nie znała miasta, ale na tyle zapa­
miętała z czasu bytności z Kaziem na wystawi®’ 
że nie bała  się zbłądzić.

(O. d. n.)
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W a ln e  Z g r o m a d z e n ie  Towarzystwu „Har- 

monji* odbędzie się d. S'7 b. m. o godzinie 3-ej po 
popołudniu w lokaiu w łasnym  przy oliey S trzele­
ckiej nr. 7.

P o s ie d z e n ie  n a u k o w e  sekcji lwowskiej To­
w arzystw a lekarzy galic odbędzie się jatro (dnia 12 
lutego 1887) o godzinie 6tej wieczorem w ratuszu 
na n .  p iętrze.

Porządek d z ien n y : 1) P .. D r. Ziembicki
przedstawi o chorycb. 2) P . Dr. Memnowir-z : „O 
epidemiach tyfusu w kraju w ostatnich laLach.*

Ś lu b . Wczoraj o godz. 10 rano pob łogosła­
wiony zos ar w Kościele ś-w. Marcina zw iązeu m ał­
żeńskim między tutejszym adwokatem dr. D . Jam iń- 
skim i panną Zotją Daszewską, córką w łaściciela  
Zniesienia.

Z k a r n a w a ł u .  W czorajszy wieczorek R esursy  
urzędniczej urządzony w salach P rohsinu zgroma 
dz.1 liczne grono amatorów tańca Do kadryla sta ­
nęło par 110. Tańce prowadził z podziwu godną 
werwą p. W opaterny.

Tego samego wieczoru w salach Kasyna miej­
skiego tańczono w 86 p a r  na zabawie urządzonej 
staraniem chóru młodzieży handlowej.

K o m is je  a s e n te ru n K o w e  -będą w tym roku 
po raz pierw szy zaopatrzone w zupełnie dokładne 
przyrządy dla badania zm ysłów  wzroku i słuchu, 
nhy ściślej, niż dotąd, ocen’0 m ogły zdolność popi­
sowych do wojska

M a b a n k  z ie m s k i  (ratunkowy) poznański 
grono m yśliw ych w H osiow ie przysła ło  nam s z e ś ć 
złotych w. a.

Z n o w u  poczynają się skargi na 'loeztę.kra- 
kowej ą. D zisiaj otrzym aliśm y aż dwa listy  od na- 
szy iii prenumeratorów, donoszące nam, że otrzymują 
nuinera dopiero na drugi dzień, pumięte i w yraźnie 
czytane. Przecież dajemy jeden egzemplarz Przeglądu  
bezpłatnie poczcie krakowskiej, aby już nie potrze­
bowała czytać egzem plarzy przeznaczonych dla abo­
nentów. W ięc dlaczegóż dzieją się te nieporządki?

Wczoraj na lwowsKiej poczcie skradziono list 
z 400  zł. w ewnątrz L ist by ł opieczętowany i po­
dany jako pieniężny. Okazuje s ię , że potrzeba no­
wego H erkulesa, aby wprowadził porządki w naszych  
Urzędach pocztowych, jeżeii ma się zapobiedz temu. 
aby publiczność nie straciła zupełnie wiary do tej 
instytucji. —  Dobrze byłoby, aby nasze Koło po­
selskie poruszyło tę sprawę poufnie i zw róciło uwagę 
ministrów na te c iąg łe  skargi na pocztę.

Je sz c z e  o n a fc ie .  Od jednego z tutejszych  
poważnych chemików, który swego czasu sporo nad 
naftą praoował, otrzymujemy następujące pismo

„Szanow na Redakcjo! — A rtykuł wczorajszy 
w Przeglądzie  o nafcie sk łania  mnie do zabrania 
głosu w tej spraw ie i do dania kilku fachowych  
Wyjaśnień. Idzie bowiem bardzo o to, aby wytłómaezyó 
Publiczności, że przez nabywanie nafty eksplodującej 
Uaraża się na podwójną stra tę : naprzód na tę, że 
otrzymuje towar zły , przepłacony, chociaż nieco tań­
s z y : a następnie na tę, że naraża się na niebezpie­
czeństwo, którego ofiarą może paśó i mienie i życie. 
Rozróżnić jednak należy naftę e k s p l o d u j ą c ą  
od nafty z a p a l n e j .  Każda bowiem nafta a więc 
i  najlepsza, zwana w handlu k r y s z t a ł o w ą ,  jest  
także przeoie zapalną, bo gdyby nią nie >>ła, nie 
m ogłaby być używaną do oświi tlania. M ielibyśmy 
wtedy w naszych lampach płyn niegroźący Dam ża- 
dnem wprawdzie niebezpieczeństwem , ale też i do 
niczego nieprzydatny, bo niem ogąey się zapalić, p ło ­
nąć płom ieniem  i ośw iecać. —  W ięc zapainem i są 
w szystkie gatunki nafty; idzie tylko o to, przy któ- 
Lm stopniu tem peratury zapaiają się . , Im  gatunek  

jeBt lepszy, tern wyższej wym aga temperatury do za­
jęcia się p łom ien iem ; im gorszy, tem snadniej za­
pala się przy niższej. A le niebezpieczeństwa jeszcze 
W tem nie ma. W ięc zrażać się tem nie potrzeba, 
że w proponowanej przez Szanowną Redakcję próbie 
okazać się może, iż dość spalić jednę zapałkę, a już  
dę nafta rozlana na m iseczce zajmie płom ieniem . 

Próbowałem ja s iłę  zapalności nafty w rozmaitych  
handlach —  tak w  składach p. M iączyńskiego, jak 
PP- Ditm ara, i innych koncesjonowanych, i przekonałem  
się, że w szystkie mają gatunki jednakowe, a cena 
ich Jest wyrazem s opnia zapalności. Im wyższej 
Potrzeba temperatury, aby nafta się paliła , tem jest 
d roższa; im zaś tańsza, tem przy niższej zapala się  
temperaturze. A le w szystkie te gatunki są dobre i 
niebezpieczeństwem  żadnem nie grożą

tnna jest rzecz z naftą eksplodującą, zakazaną 
murowo przez władze, a jednak istniejącą w handlu. 
Kupcy poważni jej nie trzymają ; nawet prawdopo­
dobnie nie m uszą jej trzymać w żydowskich sk le ­
pach, bo za w ielkie byłoby ryzyko. A le dostaje się 
°aa do rąk publiczności za pośrednictwem  domo­
krążców W e L w tw ie istnieje może ze stu żydków  
i żydówek, trudniących się domokrążnym handlem  
naftą. Chodzą oni od domu do dom u, nosząc naftę 
W dużej butli, owiniętej starannie jakąś płachtą albo 
też ukrytej w koszyku, bo domokrąbtwo jest zaka­
zane i strażnicy m iejscy mają rozkaz aresztowania 
takich handlarzy W ciskają się do najuboższyoh po­
ci ieszkań i tam tę naftę sprzedają, najczęściej na 
k i\d y t lub w zamian za jakieś stare szm aty, obuwie, 
za zużytą odzież. Lboga rodzina, niem aiąca dw u­
dziestu kilku eentów, aby kupić litr nafty w sklepie, 
jest bardzo rada, że taka żydów sa da jej nafty na 
kredyt albo za jakąś starą suknię i czasam i dopłaci 
jebzuze kilka centów Teraz wieczory są długie, 
przez taki wieozór moźns szyciem coś zarobić, w ięc  
taką żydówkę (dającą naftę na kredyt) uważa biedna 
szw aczka lub biedny rzem ieślnik  za swą dobrodziej 
kę. Któżby ją tedy kontrolo wał, czy jej litr jest 
W samej rzeczy litrem , a czy jej nafta jest średnió­
wką, czy też m ieszaniną olejów ciężkich i benzyny ! 
Kierze się to, co daje i b łogosław i się w  duchu po- 
°zciwej Ryfee, że przyniosła nafty i zgodziła  się na 
Pieniądze ozekać do soboty. Nadejdzie wieczór —  
i to późny, bo dopóki cokolwiek je s t  brzasku, dopóty 
Przez oszczędność nie zapala się lampy —  wtedy 
°joiec czy matka bierze flaszkę i nalewa do lampy, 
a ayu lub c'irka przyśw ieca łojówbą. Benzyna pa­
ruje dokoła, zapala się od płom ienia łojówki. w je­
dnej chw ili cała nafta wybucha ogniem . i jedna  
lub więcej osob przenosi się na tamten św iat po 
kilku dniach strasznych męczarni.

A ktoby m yś la ł ,  że po tym wyp n k u  zamknięte 
Zns tau ą  już  drzw i przed R yfką  w  tej rod-” nie i w 
innych sąsiednich, ten m yliłby  się grubo. A n i  niko- 
uu przez mysi m e przejdzie, że R y fk a  jesl temu 

Winna. N iez ręczno ść ‘ w łasna  osoby, k tó ra  na lew e ia  
k b  tej, k tóra  przyświecała ,  ale nie  R y fka .  T a  je s t  
dobrodziejką, aniołem opiekuńczym, a n u  zb ro d n ia .- 

hand lu jącą  tow arem , k tóry  w ładze śc ig - ją  z ca- 
m  surowością, —  (co p ra w d a  to ani dzo s

aui też z surowością, ale to się tak  zy s 
®»ówi\

W ięc przed eksplodującą naftą n tkży ostrzegać 
liczność. A  poznać ją łbtw o. Oto nalać naf.ę na 

^l^sozkę, zapalić zapałkę i zbliżać powoli do m 
? k i .  J e je i, nafta zajmie się  płomieniem przed te u. 
. nim zapałka dotknie do powierzchni p V,IU>
j li w .ęo zapali się nie nafta, ale już to po«ie- 
rze. które unosi się nad płynem , natenczas .fMto 
ufta eksplodująca, nadzw yzuj niebezj leezna, przez. 
8 awy zakazana i wprowadzona w handel tylko 

i 1? 6* domokrążców. Firm y pierwszorzędne, poważne, 
^  k  jak D ittm ara i M iączyńskiego nafty takiej 

- ale uji, mają j pod tym  w zgledem  można być zu­

pełni! pewnym. W  ogóle przypuszczam, że nawet 
drobniejsi handlarze, mający swoje sklepy, nie sprze­
dają takiej nafty, boć przecie M agistrat nadzór ma 
nad sk lep am i; ale ci domokrążcy, to klęska praw­
dziwa, oni to tę naftę puszczają w ruch i są po­
wodem w szystkich tych strasznych wypadków, o 
których od czasu do czasu donoszą pisma co­
dzienne.

Nafta zaś zapalna, to jest taka, którą się za­
pala przy niższej temperaturze niż 30°R. nie jest 
wcale niebezpieczną, byle, jak powtarzam, potrzeba 
było  dotknąć zapaloną zapałkę do powierzchni p ły ­
nu, aby się on zapalił. Jestto  gatunek gorszy, ale 
szkodliwym i zagrażającym nie j e s t ; to też reskrypt 
ministerjalny z 9 grudnie 1873 r. do 1. 1 7 .542  po­
zwala sprzedawać tę naftę, a tylko nakazuje, aby 
na naczyniu b y ł n a d p is: „Nafta zapalna." Gdyby 
tylko ta nafta była w handlu, toby ani setnej części 
nie było tych wypadków okropnych, pochodzących 
z nafty. Bo niebezpieczeństwo tego gatunku iuafty 
nie jest w iększe od n iebezpieczeństw a dawnej oliwy, 
używanej do lamp.

Tych kilka słów  wyjaśnienia proszę przy­
jąć ete .“

P o s ie d z e n ie  R a d y  m ie j s k i e j  odbyło się 
we czwartek wieczorem pod przewodnictwem dr. 
Gryzieekiego.

F  N iem czynow ski postaw ił w niosek, aby pre- 
zydjum miasta zbadało, czy nadane przez królów  
polskich m ieszczaństw u lwowskiem u przywileje i za­
twierdzone następnie przez monarchów A ustji, iż ™ 
razie pospolitego ruszenia mają tworzyć pso.huy ><or- 
jjus mil'/'i; y •pęAwfc s .u zoę  jedynie w obrę­
bie m iasta dla jego obrony —  przez wydaną w ła ­
śn ie ustaw ę o pospolitem ruszeniu zosteły zniesione, 
czy mają jeszcze moc obowiązującą. W razie gdyby 
nowa ustaw a m iała unieważniać w szelkie p izyw ileje  
dawniejsze, żąda wniosek p. Niemr-zynowskiego w y­
słan ia  petycji do Rady państwa celem wydania u- 
staw y dodatkowej wznawiającej przywilej powyższy.

W niosek ten będzie traktowany regulam i­
nowo.

Z porządku dziennego uchwalono oddać przed 
siębiorstwo czyszczenia kanałów  na rok następny 
dotychczasowemu przedsiębiorcy, który ze sw ego za­
dania należycie się wywiązu, . Sprawę przesklepie- 
nia P ełtw i w ulicy akademickiej przyjęto do wiado­
mości, rachunki odnośne zatwierdzono, kierownikom  
z,aś robót wyznaczono stosowne renumeracje, zatrzy­
mując równocześnie złożrną przez nich kaucję prz-z 
dwa lata, dla pokrycia kosztów ewentualnych repa- 
racyj wynikłych z niedbałego prowadzenia budowy. 
Rudera przy ulicy Akademickiej mieszcząca obecnie 
jednę kompanję piechoty będzie w bieżącym roku 
zburzona.

Po załatw ieniu kilku rekursów w sprawach 
policyjno-budow niczych uchwalono wyasygnować ko­
m isji instytutu ubogich 10;)0 zł. tytułem  subwenc, 
na r. 1887  i zwrócić jej koszta poniesione w roku 
ubiegłym  za leczenie chorych nieuleczalnych.

R ealność, na której się znajduje obecnie hotel 
angielski, uchwalono sprzedać gal. K asie oszozędno- 
ści za 6 0 .0 0 0  S c, a w ięc za kwotę stosunkowo n i­
ską a te z powodu znanej deklaracji kasy, iż zam ie­
rza w łasnym  kosztem zbudować szkołę i muzeum  
przemysłowe. D otychczasow em u dzierżawcy hotelu 
postanowiono opuścić 1 0°/0 z czynszu dzierżawnego 
i przedłużyć ksntrakt do końca lutego 1 888 , poczeui 
nastąpi rozebranie budynku kosztem m iasta, a 1 m a ­
ja 1888  wolny plac ina być oddany kasie oszczę­
dności na w łasność.

N i e u d a ł y  z a m a c h .  Z San F ra n cseo  donoszą 
te legiaficzn ie, że podczas koncertu w operze rzuciło  
pewne nieznane indywiduum bombę na Adelinę 
P atti. Bomba pękła jednak przedw cześnie i raniła  
sam ego sprawcę. (K to w ie jpdnak, czy nie jest to 
tylko reklama obsfalow ana przez sarnę A delinę  
P a tti? )

Z Maryni p isz ą :
W  sferach towarzyskich tutejszych zapadła c i­

sza g łucha i ponura, przerywaua jedynie jeremjadami 
lub złorzeczeniam i. A ni jednego dotąd balu, ani je ­
dnego naw et w iększego zebrania w całym  high-lifie, 
chyba po am basadach. (Jutro np w ijlk ie przyjęcie 
u lir. Hayos w ambasadzie austrja>-kiej.) Chociażby 
jakiś finansista, niedotknięty zniżką albo szerokie 
plecy mający, chciał otworzyć BWOje salony, cofnąłby  
się przed obawą kociej muzyki.

W  naszem m ałem kółku polskiera ozynią się 
przygotowania do nowego konoertu ea rzecz domu 
schronienia św . Kazimierza, Zeszłoroczny koncert 
przyniósł 7500  fr. n e tto ; tegoroczny przyniósłby dwa 
razy tyle, gdyby nie trudność w znalezieniu sali 
dość obszernej. —  Wczoraj na posiedzeniu kom itetu, 
gdy przyszło do rozdziału biletów pomiędzy damy- 
opiekunki, cztery pierw sze z nich (a jest ich coś 
dw adzieścia) rozebrały prawie w szystko. Sam a Do- 
minikowa księżna R adziw iłłow a zażądała stu miejsc 
dwudziestofrankowych. K siężna jest od kilku m ie­
sięcy wiceprezydentką Stowarzyszenia św . Kazimierza 
i Stow arzyszenie ma jej dużo do zaw dzięczenia. —  
I  nietylko św. Kazim ierz. H iszpanka z urodzenia, 
zespolona przez w ielkie im ię i aostatki z najw yższe- 
mi sferami tutejszego francuskiego i kosm opolitycz­
nego św iata, przygotow ała się do zajęcia stanowiska  
osieroconego wśród nas od w ielu  lat przez śmierć 
innej H iszpan k i, pierwszej zony W ładysław a ks. 
Czartoryskiego. Przed jej powabną i ujmującą po- 
postacią nie ma drzwi, ani serc, ani k ieszeni za- 
mKniętych. Za jejto sprawą na liśc ie  opiekunek św. 
Kazimierza figurują dziś takie nazw iska jak księżny  
de la R ochefoucauld, księżny d’Uzćs itp ., czego nie 
bywało oddawna. — A le i w praoowniacb naszych  
polskich artystów tutejszych sły szę  jej im ię pow ta­
rzane t  uw ielbieniem  i wdzięcznością. Młody, po­
czątkujący, ple w iele obiecujący rzeźbiarz, św ieżo  
przybyły z Mouachjum p. Bogdański, pracuje nad 
jej popiersiem, które ma pojawić się w  przyszłym  
RaDme. —  S łysza łem  coś c portrecie olejnym, ob 
stalow annym  czy obstalować się mającym u p. Styki, 
początkującego m a larza , chwilowo przebywającego 
poza Paryżem  . . .  w Krakowie podobno. —  Szozęśc 
jej B o ż e !

Kroniczka prowfncjonahia.
W  B i e c z u  na korzyść weteranów wojsk pol­

skich z roku 1631 urządzą Towarzystwa kasynowe 
dnia 19 lutego 1887 roku wieczorek z tańcami.

W  D u k l i  żona kowala O., przyszedłszy d. 
2 6  z. m . do d om u , zmarła w  kilka godzin potem 
nagłą  śm iercią. Poniew aż przy obdukcji skonsfato 
wano w czaszce św ieży wyłom , w ięc uwięziono oh 
razie męża jej. poszlakowanego o dokonanie na niej 
morderstwa. Śledztw o jeszcze nie ukończone.

W  G o r l i c a c h  powstała z d. 1 b. m. fa­
bryka m ydeł pp. Semeni aka i W ołm ewicza.

W H u s i a t y n i e  żegnała przeniesionego 
ztamtąd starostę p. Drozdowskiego d. 3 b. m, rada 
m iejska z burmistrzem na czele, przyczem wręczono 
mu dyplom honorowego obywatelstwa. W ieczon m 
dnia tego odbył się w  lokalnościach W ydziału Rad) 
powiatowej bankiet pożegnalny

W  m ieście tem d. 7 b. m. rzucił się w ach­
mistrz posterunku F . Sm iiowski w zamiarze sam o­
bójczym do Zbruczu i ntonął. Powody samobójstwa 
niewiadom e

W M o ś c i s k a c h  . zm arł laml proboszcz 
i kanonik ks. Roman Btojałowski.

W  N o w y m  S ą o z u  odbył się d. 5 b. m. 
bal na weteranów z r. 1831 , który przyniósł około 
150 złr. czystego dochodu.

W S t a n i s ł a w o w i e  odbędzie się d. 15 b.m . 
w sali Rady miejskiej ciągnienie losów stan isła ­
wowskich.

W  T a r n o p o l u  urządza Towarzystwo P rzy­
jació ł Muzyki w sali własnej d. 13 b. m. amator­
skie przedstawienie, w  skład którego w chodzą: 
„Lekcja deklamacji", fraszka G awalewicza —  „ f i l i ­
żanka herbaty*, komedyjka z francuskiego i „Stacja 
pocztowa w Hulczy* Korzeniuwskiago.

przybocznego oficera swego ojca, barona von P aw eli- 
Rommingen.

— O r y g in a ln y  te s ta m e n t .  W N em et-B e ly , 
gm inie komitatu Barany, zmarł miejscowy proboszcz, 
A leksy  K ubinyi i zostaw ił spory majątek, a te s ta ­
ment jego zawiera między innemi następującf roz­
porządzenia : pięć dukatów węgierskich królowi w ę­
gierskiem u w dowód wiernopoddańczych uczuć, pięć 
dukatów biskupowi z Funfkirchen w dowód w yso­
kiego siacunku i pięć dukatów dziedzicowi, księciu  
M ontenuoyo, w  dowód szczerego poważania.

Rozmaitości.
—  Na posiedzeniu parlamentu, d. 24 sty­

cznia w Rzymie, w ystąp ił z pierwszą mową znany 
Oocapiellor. Cała Izba, nie wyłączając najpoważniej­
szych członKów, w czasie tej mowy głośnym  w ybu­
chała śm iechem . Cooapieller kruszył kopją w obro­
nie ludzkości, a to przew ażnie w obronie więźniów. 
Kiedy w stąp ił na trybunę nastała chw ilow o zupełna  
cisza, a później g łośne oklaski. Cooapieller pow ie­
d zia ł w swej mowie pom ięozy in n etu i: „N ie m óg ł­
bym tutaj wystąpić >a^o znawca w sprawie w ię­
źniów, gdybym sam nic jy ł 33 m ies.ęcj przesiedział 
w Carceri nouve 'jwęśołość). W ięzienia rzymskie gor 
sze są od nor złodziejskich Pierw szej nocy po przy­
byciu do 'więzienia położyłem  się . aby zasnąć, lecz 
o-^zgrozo, łóżko moje ożyło. (W ielka w esołość). Od 
20  września, kiedy armaty pod Porta P ia  zagrzm ia­
ły , nie widzą w ięźniow ie m ięsa G wiele lepiej było  
siedzieć za rząaów papiezkich (w ielka w esołość). 
Dyrektor szpitalny to pijanica pierwszy klasy, wię 
cej wyprawi pacjentów na tamten św iat —  niż jego  
leka: ze. (W ybuch w esołości). W Carceri nouwe w o- 
góle można się przenieść na tamten śv ia t , a niktby
0 tem nawet nie w iedział. (Ponowna, w esołość.) Ja t  
śledzie w beczee siedzą tan? w ięźniow ie. Pan prezes 
m inisterstwa m ógłby też przy sposobności zw iedzić  
Carceri nouve, to tak blisko od jego m ieszkania 
(W ielka w esołość). Ze swej strony przedłożę dobre 
ustawy, jestem  praktyczny i rozumny,^estem sz lach ­
cicem, nie parobkiem stajennym, chociaż starzy R zy ­
mianie byli także dobrymi jeźdźcam i (W esołość nie 
do opisania. Cooapieller b y ł dawniej masztalerzem  
papiezkim). Pragnę doprowadzić Rzym do dawnej 
św ietności i w ypędzić złodziei z adm inistracji pań 
stwow ej. W końcu polecam p-inu prezesow i m ini­
sterstw a, aby rozkazał powywieszać wszystkich liw e- 
rantów w ięziennych. (Grzmot oklasków i w esołość). 
M inister D epretis ośw iadczył wśród ogólnej w esoło­
ści, że przychyli się do wniosków C oeapiellerowych, 
skoro tylke przyjdą pod obrady.

—  Pojedynek w  B u k a r e s z c ie .  W  Bukareszcie  
narobił w iele h ałasu  pojedynek, między ministrem  
spraw zewnętrznych p. Phereki i przywódzcą opozy­
cjonistów N. F leva, w  którym ten ostatni został po­
strzelony w paleo. Powodem pojedynku b yła  brutal­
na obraza m inistra przez p. F lera . Ciekawem jest, 
w jaki sposób opozycja zdarzenie to um iała obrócić 
przeciwko m inisterjum. Na posiedzeniu i Izby d. 26  
z. m.' p ow stał brat zranionego C. F leva , m ów iąc: 
„Z zakrwawionym sercem podaję do wiadomości

i Izby, że brat mój leży  zraniony kulą jednego z obe- 
cnych tu m inistrów * S łow a te w yw ołał) wśród opo-

1 zycjonistów g łośne okrzyki; „prs°z z mord«rcą.° 
Prezydent kazał wyprowadzić burzycieli porządku,

1 lecz oi nie chcieli w ychodzić z sa li obra d : „C hce­
cie nas zabić, w ołali a więc lepiej uezyńcie to za-

1 raz —  niech w szyscy w idzą, czem jesteście .*  Mu­
siano noiec się do zbrojnej interwencji, aby w ypro­
w adzić z sali publiczność, która się ośw iadczyła za

I opozycjonistami.
I —  L u d o ż e r c y .  W strząsająca w ieść nadeszła do 

A pji. Robotnicy, pochodzący z wyspy M alaha (wyspy  
Salom ońskie), wracający po up ływ ie kontraktu do 
ojczyzny, pożarli w drodze ca łą  załogę okrętową
1 splądrowali okręt. Całe miasto Apja jest w ieścią  
tą w ielce wzburzone, gdyż Dikt m ożliwość, podo >nej 
katastrofy nie przypuszczał. K apitan i sterniK byli 
mieszkańcami Apji i pozostawili wdowy i sieroty. 
Załoga składała się z Polinezyjczyków. B liższych  
szczegółów  strasznego wypadku dotąd orak i praw­
dopodobnie nigdy nie zostanie vyjai dune, co „tało 
się powodem nagłego rozbudzenia dzikich instynktów  
w ludożercach, których było ogołem  m ężczyzn, ko­
biet i dzieci do 6 0 -iu  kilku.

—  B u łg a r s k i  b u d ż e t .  W  bułgarsk ich  urzędo­
wych dziennikach ogłoszony został zatw ierdzony na 
r. 1887 projekt budżetu. Dochody w ynoszą 4 7 ,7 2 8 .6 5 4 , 
rozchody zaś 4 7 ,4 3 7 .4 3 4  franków. M iędzy pozycjam i 
wydatków figu ru ją: zarząd w ew nętrzny 6 ,7 4 2 .4 8 0 ,  
w ydział spraw zagranicznych 3 ,7 6 8 .8 6 2 . ośw iata  
2 ,3 1 4 .3 3 5 , w ydzia ł sprawiedliwości 3 ,4 8 6 .7 2 2 , woj­
ny 1 8 ,2 0 7 .3 4 9  franków. Przew yżka dochodów w y­
nosi 2 9 1 .2 2 0  franków.

—  Wnuczka k r ó lo w e j  y  i k t o r j l ,  m ała k się­
żniczka Alicja Albany, dzięki szczególniejszej okoli­
czności, uszła w ielkiego niebezpieczeństwa. K siężn i­
czka licząca la t cztery, otrzym ała na N owy Rok 
w podarunku mnóstwo lab ą, których nie pozw oliła  
w ynieść ze swojej sypialni. W nc y, przed kilku 
dniami, trzej złodzieje zapomocą 'drabiny dostali się 
ua pierwsze piętro książęcego pałacu ao pokojów 
małej księżniczki. Dziecko obudzone trzaskiem  w y ła ­
manych szyb, było przekonane, * św. Mikołaj znów  
powraca z podarunkami, i  w yrazili radość swoję 
z tego powodu tak głośnym  śmieć em, iż śpiące 
w przyległym  pokoju niańki obudziły się i w b ieg ły  
zaniepokojone do sypialDi księżniczki w chw ili, gdy 
złodzieje spłoszeni uciekali już oknem, pozostawia­
jąc jako ślady swej bytne Sci. potłuczone szyby i dra­
binę przy murze.

—  Pierwszy bal k p s t ju m o w y  w B elgradz.e  
odbył się w tycb dniach pod protektoraiem królowej 
N ataiji, u 1 uzyna króla Milana, A leksandra Kon- 
stantynowioza. B al nodobny b y ł zupełną nowością 
dla mieszkańców stoMcy Serbji, i zgrom adziła się  na 
nim śm ietanka miejscowego tow arzystw a. Zabawa 
udała się św ietn ie, a nawet królew ska para przyby­
ła w kustjumach.

—  Rodzina samobójców. V  ^ le n n iu  —  jak 
donosiliśmy — odebrał sobie życie w ystrzałem  z re 
wolweru Teodor Garber z powodu nieszczęśliw ych  
spekulacyj giełdowych. W ypadek ten jest ;em tra 
giuzniejszy, że ojciec, brat i siostra samobójcy rów ­
nież targnęli się na właBne życie, sędziw a zaś jego  
90-letn ia  matka po raz czwarty już obecnie tak 
straszny cios ponosi. Przed laty dwudziestu mąż jej 
zażył trucizny i um arł, następnie córka jej wysko­
cz; "u z okna na ezwartem piętrze i zabiła się na 
miejscu. N ajstarszy syn nieszczęśliw ej kobiety M au­
rycy, zastrzelił się przed dwoma laty , a teraz 
i m łodszy poszedł za jego Drzykładem. Zrozpaczona 
staruszka bliską jest obłędu

—  Nlttdoszła królowa. W  ostatniej swe mo- 
wis ,  L.s. B iam ark napomknął, ie  „córka króla ha 
uow erskiego m ogła zapobiedz anektowaniu swej oj­
czyzny.* K anclerz robił wzmianKę do tego, że w  ro­
ku 1866  życzono sobie w  Berlinie, aby księżniozka 
Fryderyka poślubiła księcia pruskiego, A lberta, azisiej 
szęgo regen ła Brunsw icku. Projekt upadł, gdyż król 
Jerzy m arzył, aby córka jego osiadła ne tronie. N a­
stępnie ks. M atylda robiła kroki celem połączenia  
księżnii zl i Fryderyki z księciem  Humbertem, dzisiej­
szym  królem w łoskim , leoz eórka króla H anow er­
skiego odrzuciła ten związek, aby poślubić wreszcie

Część ekonomiczna.
Wiedeń 9 lutego.

( Z )  Pomimo, żo wczoraj znowu świeże nie­
korzystne pogłoski się pojawiły a mianowicie 
uchwała kredytu 116 miljonowego w Izbie fran­
cuskiej, to jednak giełda zachowała nietylko 
spokój lecz także uwagi godną odporność; bez 
względu na niskie kursa  zagraniczne i spadek 
w niek.órych papierach tutejszych, można ogólną 
tendencją nazwać wcale silną. Liczniejsze t r a n ­
sakcje odbyły się w rencie złotej węgierskiej, 
kredytach austrjackich i s t a a t s b a h n a e h ; reszta  
targu spekulacyjnego leżała w spokoju i wyka­
zuje małe zmiany. Kredyty austr. chwiały się 
mocno i ostatecznie s tanęły  po niżej kursu 
wczorajszego; wspomniana więc wyżej odporność 
należy brać względnie a mianowicie o tyle, iż 
spekulacja tutejsza pomimo niskich kursów ber- 
liuakich i paryskich zachowała się spokojnie i 
nie strac .ła  równowagi umysłu.

Silniejsza podaż panowała w s taatsbahnaeh, 
które wedle op oszonego w łaśnie  sprawozdania 
wykazują ledwie 2 '/ i  tys.aca złr. nadwyżki do­
chodów. Zresztą  pomimo że przyczyn specjalnych 
podać nikt nie byłby w stanie, nas tąp iła  ogólna 
obuiżka kursów, jakkolwiek nie zby t doi liwa 
i jak można śmiało przypuszczać — nie długo 
trwała.

Notowano : kredyty aus tr .  271, węg. 279*50, 
anglobank ' 104 25, bankvereiny 95’80, laender-  
banki 22fi-50, uniony 204, ren ta  wspólna 78‘05, 
s rebrna  80'25, złota austr .  108-90, pap 5°/0 
96 85, złota węg. 96‘35, pap. 5 °/» 87-10, ruble 
1-15'/,.

Sąd pow w A lsergrund  uprasza o pozwo­
lenie sądowego ścigania posła P a tta ja  z powodu 
zarzuconej mu oorazy honoru. Tausche in te rpe ­
luje co do przedłożenia ustawy o fałszowaniu 
artykułów spożywczych. — N astępne  posiedzenie 
dzisiaj.

B e r l i n  11 lutego N o^dd. A llg . Ztg. nazy­
wa twierdzenie G  arm aty i, jakoby ze strony rządu 
pruskiego podano notę Jaco^iniego do powsze­
chnej wiadomości, jako grube kłamstwo

P a r y ż  11 lutego. Rada ministrów uchwali­
ła w razie przeciwnych wniosków obstawać przy 
tem, aby przed u tawą wojskową przeprowadziła 
Izba debatę nad ustaw ą zbożową.

P a r y ż  11 lutego. W odpowiedź na donie­
sienie F igara , jakoby genera ł rosyjski Martynow 
miał odbyć z P lourensem  konlerencją w spiawie 
bułgarskiej, oświadcza A gencja  Havasa, iż ją u- 
poważniono do zapewnienia, iżF lou rens  nie otrzy­
mał w tej mierze żadnego polecenia.

Izba deputowanych uc watiJa przeprowadzić 
debatę nad przediożemem wojskowem po ukoń­
czeniu obrad nad ustaw ą zbożową.

C a p s ta d t  11 li tego . Kupcy przybywający 
z g łę b i  kraju opow'adają wieść rozszerzaną przez 
krajowców, iż podróżnik a lrykański dr. Hołub 
wraz z małżonicą i całym Olszakiem zostali za­
mordowani.

R z y m  11 lutego. Król konferował wczoraj 
i dziś ze Spaveutą. Bonghim, Nicoterą, Luzza- 
tim i Mancinim. Izba deputowanych odroczyła 
się aż dc czasu, gdy przesilenie gabinetu będzie 
zażegnane.

efegramy „FVżeglądu.“
(O trzym ane wczoraj).

W ie d e ń ,  10 lutego. Do Polit. Corr. t e le ­
grafują z K o n s tan ty n o p o la : Cankow nie chce 
sie zgouzić na to, ażeby opozycji przyznano 
tylko jedno  miejsce w regencji i dwie teki mi- 
n is te r ja ln e ; żąda on uporczywie wykonania jego 
program u i zgadza się jedynie  na ustanowienie 
regencji, w k.ócej różne  s tronnic tw a byłyby r e ­
prezentowane. Dotychczas można jeszcze m nie­
mać na podstawie ważnych  wskazówek, że Ro­
sja sk łonną je s t  do ustępstw . Reprezentanci mo­
carstw  nie mieli jeszcze powodu mieszać się ofi­
cjalnie do układów.

( O trzym ane d zisia j).
W ie d e ń  11 lutego (pryw.J Towarzystwo 

austr. Czerwonego Krzyża wydało odezwy co ży­
czliwych osób w całem państw ie i zbieio dekla­
racje ilu ' gdzie rannych  żołnierzy mogłoby u- 
m iiścić  na kurację i rekonwalescencję na koszt 
prywatny. AmbasaJoi niemiecki ks .  Reubs zape­
wnia ostentacyjnie  w każdem towarzystwie, w 
którym pię znajduje, że Niemcy wcale o wojnie 
nie myślą, że przeciwnie za pomocą wzmocnie­
nia obrony chcą się przed  ̂wojną, ubezpie­
czyć. !

B u k a r e s z t  11 lutego jyryw .). Em igrantów 
bułgarskich aresztowano ogółem dwunastu. B en­
derów i Gruew byli w Niszu, na żąuanie z Sotji 
i z Bukaresztu tam ich ujęto i oddano władzom 
rum uńsk.m . Przygotow ane przez n ich  powstanie 
iniało wybuchnąć równocześnie w Dobrudży, w Pi- 
roeio w Macedonji.

Petersburg 11 lutego tpryw.) DeDesze gu­
bernatorów lunoszą o dwóch e lem entarnych  wy­
padkach. W  Baku nagły wybuch fontanny nafto­
wej zalał i podmulił kilkanaście budynków, za­
nim zdołano gwałtowny strum ień ująć w rynny 
i odprowadzić. Dziesięć mil od Lok Batan, tuż 
nad torem kolei kaukazkiej w ybuchnął z ziem: 
wmlkan, W Baku wszystkie domy się zatrzęsły. 
Siup ognisty wznosił się na  350 stóp i wyrzucił 
przez 24 godzin około dwóch miljonów stóp ku- 
bicznych lawy, która atoli w znacznej części do 
krs te ru  napowrót wpadła. — Cała okolica na 
jednę milę kwadratową była oświeconą jak  za 
dnia.

B e r l i n  11 lutego (pryw.) W  W iesbaden 
zbiera się 14 bm. konferencja delegatów wszyst­
kich kolei żelaznych dla skontrolowania planów 
jazdy  na wypadek mobilizacji. Kontrola ta musi 
być perjodycznie urzędową.

• L o n d y n  11 lutego (pryw). Ruch ag iary jny  
w Szkocji niezm iernie  wzrasta .

Mityng 3000 osób w D undee  uchwalił re­
zolucję : że szkockie sprawy muszą być oddane 
wyłącznie w ręce szkockiego ludu. Odpis rezo­
lucji puełano lordowi Salisburemu i Gladstonowi.

K o n s ta n ty n o p o l  11 lutego (pryw.) Na za­
p y t a n i  Porty  odpowiedział książę Czarnogóry, 
że nie przedsięo.erze żadnych nadzwyczajnych 
uzbrojeń, lecz tylko zaopatrzył wojsko w 30.000 
nowych magazynowych karabinów, z któremi od­
bywają się ć w iz e m a .  Zkąd Czarnogóra bierze 
fundusze na takie wydatki je s t  tutaj zagadką. 
Dyplomatyczni agenci Porty  donoszą, że Serbja 
i Rum unja zawarły odporne przymierze pod p a ­
tronatem Austrji  i czynią wielkie przygotowania 
wojenne. P o rta  nie lekceważy tych doniesień, 
b ez je s t  przekonaną, że dotąd do żadnego sfor­
mułowanego przymierza nie przyszło, oraz, że 
Austrja je s t  dotąd zupełnie obcą tym zabiegom.

W ie d e ń  11 lutego. W iener Z tg  ogł. sza; 
Najj. P an  mianował dyrektora  zakładu T here-  
sjańskiego, radzcę Pidolla, dyrektorem  akademji
orjentalnei

i r pm denblatt zapowiada kredyty, które mają 
być wkrótce wniesione w obu parlam entach  na 
uzupełnienie rezerwowych zapasów obustronnej 
obrony krajowej, a mianowicie zapasów mundu 
nowych, obuwia, jakoteż :na uzbrojenie bataljo- 
uów pospolitego ruszenia  o tyle, o ile nie s ta r ­
czą dawne zapasy karabinów W erndla . F rem -  
denblatt jest zdania, że kredyty  są tylko jedno- 
razowom ale za to nieodzownem żądaniem.

Wiodeń 12 lutego. Z Izby posłów. W dal­
szym ciągu swej mowy zapowiada Tiirk rezolucję 
o utworzenie pewnej kategorji praktycznych le­
karzy z 6 klasami gimnazjalnemi i z pomir ę- 
ciem teoretycznych egzaminów. M autbner  zgadza 
się z zasadniczą ideą przepisów ustawy o zabez­
pieczeniu robotników, podnosi jednak wiele wa­
dliwości. P r z e a e w sz y stk ie m  wydaje mu sie rzeczą 
zgubną coroczne nagromadzenie wjelkKh ,nj-r" 
twych kapitałów w postaci asekuracji rn >otmk 
Poezem obrady przerwano.

P rzyjech a li do L w ow a
dnia 11 lutego 1887.

Hotel Z o r z a : j .  Bogdanowicz z Kossowa. 
S. Bogdanowicz z lYjssowa. M. Bogdanowicz 
z Kossowa. J. hr. Wodzicka z Olejom a. L. hr. 
Ledóckowski z Wołynia. J. Backhaus z Wiednia. 
W. Siisser z Opawy. W Krasnopolski z L a t a ­
cza. S. Wiśniowski z Kołomyi.

Hotel F rancuzki:  S. hr.  T arnaw ski z W o­
łynia. B. Baer z Darmstadtu. W. Gnoińsk-' z K ra ­
snego. J. Goldschmidt z W iednia. S br. B run i-  
cki z 7iai3szczyk. E. Hannoid  z Dębicy.

H otel A n g ie lsk i:  R. Jam iński z Liska. E . 
Wołodkiewicz z Rohatyna. K. Bielewicz z Równa.

H otel Langa-. E. E isens tad te r  z Wiednia. 
J .  Mosiewicz z Chodowa. R. Vogel i  Insbruku .

Hotel K ra k o w sk i: A. Leszczynsu < z 'Tu­
cz a p. M. Lipski z Ostrowa. H. de Sadnux z No­
wego Sącza. T. Pawłowski z Nadworny. K. Szy- 
pajło z Przem yślan. H. Tłu.nak z Przemyślan.

7  zb o żo w ych  targów

11 lntego , Lwów Tarnopol Podwo-
l'iezY'V* Jarosław

Pszenics 8 75 - 9 10 3 50 9 - 350 -9  — 8 90 9 50
Żyto .90  6 50 CC o oa 5 75 6 45 8 ----- 6175
Jęczmień >.----- 7 20 4.75 7 - 4 50 -  7 — > — 7 25
Owies 5-------6.— 5 ---- 5 75 5.-----5 50 5.----- 6 20
Grzeli •>.75 9.— 5.50 8 50 5.50 8 2 ‘ 6 — 9 60
Wyka 5 — 6 — i.— - 0 — 5 ---- 5 70 5.---- 6 —
Bzepak 9 — 930 9 — 9 25 9.— 9 25 9 25 9 35
Lnianka .— •— .— —.----- .—
Konic. czer. 40 -5 2 40. 50 - 36 —48 38— 52 -
Konic, biała. 40 -  65- 40 .-50 .— 3 7 . - 5 0 - 40 -  5 5 -
Konic, rswed 35 - 7 0 — —.-------- ---- --

wszystko za 100 kilo n«tto bez worka.
Chmiel za kilo loco Lwów zł 5. — 40 nominalnie 

Okowita za 10000 li tr .  proc. Lwów loco 24-75 do 25’20 
W iedeń 11 lutego P*z nica oa 9 50 dr 9-56. Zyto oa 
7‘20 do 7-30 Ok r i u  962-5 dn — Berlin 1.1 lutego. 
Pszenica 164-50 u o 166 25. Żyto 132 — do 132-2 Okowita 
37-50 d> 39 25. Peszt  l i .  lutegi Pizenica u 13 do ■—. 
Żyto 6‘83 do • —! Okowita 25m0 do 25-75.

K u r s a  g i e ł d o w e .
.W ie d e ń  d i 1 lutego. Godzina 10  minut 55 . 

R enta wspólna papierowa 7 7 '70  R enta w spólna sre­
brna 79 85  R enta 4 %  złota 10 P — . R enta 5 %  p a­
pierowa 96-55" Akcje bamcu austro-w ęgierskiego  
84 8  zł. Akcje austrjackie kredytowe 2 7 0 -6 1-. Funty  
szlerlingi 128-20 . Hapoleondory 10 1.3.— M erzi n iem ie­
ckie 6? '85

L w ó w . Z Izby handlowej, 11 lutego 1887  
1. A kc je  ca sztukę.

bez kuponu bieżącego płacą żądają
bez dyw idendy : V

K olej galic. Kar. Lud. 2 0 0  z ł m .  k. 192 - 197  —
„ lwów. c ier .-jass . 20 0  zł. w. a. 209  — 214 —

Banku hypot. ga lic . 200  zł w. a. 285  — 29 0  —
„ kredyt, ga lic . 2 0 0  zł. w. a. 215 — 220  -

2. L is ty  zastawne za 100 złr.
Banku. hyp. galic .6 prc. w. a - — —  —

kHr a » u t w 98  50 99 50
» . 5 .  prom 101 — 103 —

Bsiskii krajowego 4> , w. * 97 5 0 98 50
Tow. b ied . galic. 5 99 30 100 50

4» } * ,  t  w „ 1'3 - 94 —
.  I .  .  4 >/, 99 — 100 —

3. L is ty  dłużne za 100 i L
G. Z. kr. w ł. (d. 6 °/0) 3°/" *  likw. — 49 C3 -
„ „ .  , jd. 8>M  a i/ ,* /. —  42 45 -

4. Obligi za 100 e)r
Inńem uizreyjne galic 5 prc. m. k. ) 03  50 104 75
Kom . banku kraj. 5 prc. w. a. I em 100 — 101 -

Pozvo*ka kraj. z r. 1873  6 prc. w. a. 104 — 106 —
. .  18S3 4 1 / ,  %  . 95 — 97 —

1 5. Losy
L osy m iasta Krakowa 16 — 18 —

„ Stan isław ow a 26 29  —
6. M'>nety.

D ukat holenderski J> 92 6 0 4
D uhat cesarski . 5 97 6 09
Napołeondor 1 0 0 6 10 18
Półim perjai resyiski . 10-36 10 50
R ubel rosyjski srebrry 1-54 1-64

papierowy 1 i 5 — 1-17—
100 marek niem ieckich 62 25 63 .05

jEL\xcłx pot̂ Liąigfó̂ .Tr.
Z e L w o w f , c d o h o d z a  

t Podług zeg a ra  iwowBk.ego ).

Do Krakim-r.
Do Podw^łoosysh 

„ (z PofisMi aa! 
Do
Do Stryji

Z KrnkoT- ,
Z Podwołocrysr

(na rodiamezt.; 
7. O tlerU ior^  «t- 
Ze Stryja . . •

*10.44 
10.25 
10. W

7-30

1.10

U.i>

8 10

11-47

— 1 4.60 
*6.10 i 12.38 
*6.221 1.08 
"-6.2C 12.22 

7-27

'3.2'. I 
10.24' 
10.10 
i r  13

*5.50 1*11.85
8.50

YO€

8.05 | *2 16
2.28 
3 SC r - - -

i ,ie  
8.30 ---

2-45 1 * "—
8-3? 4-35

* ( jw iazdką  s* oznaczono pociągi posp ieazie  
o 'w ó d k ach  czarnych □  aa goaziny nocne, to 
osi 'd szÓJtej wieczór esóate} rano.
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79)

Tajemnica Berty.
przez

IFL 3D-U. E o is g r o T o e jy -

(Ciąg dalszy).

— Tak. to mnie jed n ak  wcale nie u pe ­
wniło.

— Więc pani de Marcenac mogła krzywo 
przysięgać?

—  Być może dla ocalenia życia kobiety. B y­
łeś pan świadkiem, że L a rm o r  chciał zabić swo- 
ję  żonę.

—  A od tej sceny, h rab in a  nie wyjaśniła 
pani ?...

— Nie, pozwoliła mi sądzić, co zechcę.
—  Jednak  z nią wróciłaś pani do P a ry ż a ?
— Z nią i z państw em  Larm or. Pojechaliśmy 

razem na M ontm artre , do tego dziwnego domu,
w którym dziewczynka mieszka te raz  z Joanną
Barbin.

— Wiem, że tą  próbą mąż został upokorzo­
ny. Dziecko rzuciło się w objęcia prawdziwej 
matki.

—  B erta  sądzi się być córką pani de Marce­
nac, ale to niczego nie dowodzi. Myśli tak, po­
nieważ jej tak powiedziano.

—  Któż jej pow iedział?
—  Pani de Marcenac.
—  Jeżeli to nieprawda w jakimże celu ?
—  Aby nie być zmuszoną odpowiadać na kło­

potliwe pytania. Mała B erta  je s t  bardzo na  swój 
wiek rozwinięta.

—  Nie mogła się omylić. Głos krwi...
— Głos krwi wynaleźli autorowie dramatów. 

Nie możesz pan przysiądz, że wierzysz w to. 
Od chwili, gdy B erta  przyszła  do Fonta inebleau  
nauczono ją, że panią de Marcenac ma nazywać 
mamą, panią  L arm or ciocią, a ranie kuzynką. 
Zastosowała się do tych wskazówek, chociaż ani 
j a  nie jes tem  jej kuzynką, ani pani L arm or jej

ciotką. W ięc bardzo być może, że pani de M ar­
cenac nie je s t  jej matką.

— Ktoś jednak musi wiedzieć prawdę. Może 
Joanna B a rb in ?

—  Jo a n n a  B arbin  wie tyle co i ja. Gdybyś 
pan nie był z ran ił  głęboko panią de Marcenac, 
gdybyś py ta ł ją  bez gniewu i gróźb, pewna 
jestem , że byłaby wszystko panu powie­
działa. :r~r ,

Ale zamiast tego, eóżeś pan uczyn ił?  S łu ­
chałeś  wszystkiego, co ci mówili ludzie głupi, 
lub wrogo dla hrabiny usposobieni. Na domiar 
złego chwaliłeś się tem przed nią,

W  takich razach kobieta delikatnych uczuć 
postępuje tak, jak  postąpiła hrabina... nie odpo­
wiada na bru ta lne  wezwanie. Chciała panu przy- 
baczyć, ale dziś już  nie może.

—  Pocóź więc przyszłaś tu pani, jeżeli m ię­
dzy nią i mną wszystko zerwane ? — zawołał 
Paweł de Lizy.

—  Przyszłam prosić pana, abyś nam nie prze­
szkadzał w zapobieżeniu okropnym skutkom twe­
go nierozsądnego postępowania; błagam 'pana , 
abyć nie niszczył usiłowań naszych, jak ich  uży­
wamy, żeby uchronić panią  Larm or przed zem­
stą  jej męża.

—  Nie myślę o tem tak dalece, że gotów je ­
stem pomagać paniom...

— To zbyteczne. Pan i  L arm or je s t  na czas 
jakiś bezpieczna, a nie m am o panu tak złego 
wyobrażenia, aby podejrzewać, że chcesz jej 
szkodzić. Ale pan masz niebezpiecznego przy­
jaciela.

—  Pułkownik S igou les ! To najżarliwszy obroń­
ca hrab iny , i gdyby od niego to zależało, pokój 
byłby wkrótce zawarty.

—  Nic o tem nie wiem, ale pierwsza n iedy­
skrecja od niego wyszła, i drogo już kosztowała 
moję opiekunkę. W iem także, że towarzyszył 
panu  w tych nieszczęsnych odwiedzinach na 
M ontm artre . P roś go pan, aby nie zajmował się 
więcej sprawami pani de Marcenac. Niech nie 
broni jej, n iechaj pozostanie neu tra lnym . To 
bardzo skrom ne wymaganie.

— Nie wiem, czy się z n im  kiedy jeszcze zo­

baczę. Kiedyś pani nadeszła, przygotowywałem 
się do długiej podróży. Odebrałem  tymczasem 
przykrą wiadomość, która wpłynęła  na moje po ­
stanowienie. Chciałem dać znać o tem hrabinie, 
ale kosztowało mnie wiele ostrzedz ją  samemu. 
Ponieważ widzę panią, zechciej zawiadomić ją, 
że wczoraj policja zrewidowała willę J a rzęb i­
nową.

—  W jakim celu ?
—  Zapewne, aby aresztować osoby, któreby 

tam  zastała. W Fonta inebleau  dziwne obiegają 
pogłoski o m orderstw ie Basfroi. Mówią nawet, 
że ten człowiek był ojcem dziewczynki i, chcąc 
zostawić jej majątek, ustanow ił spadkobierczynią 
panią  de Marcenac, która ma być jej matką.

—  To potwarz n iegodna!
—  Nie czynię hrab in ie  tej zniewagi, abym 

wierzył temu; ale powinna wiedzieć, o co ją  
oskarża glos publiczny. Dzienniki już  o tom 
wspominają i powinnaby położyć koniec takim 
pogłoskom.

— Jakim  sposobem ? Nie może przecież pisać 
do dzienników ! '

— Nie, ale może pójść do prefekta policji i 
wskazać mu mordercę. Dotąd oszczędzała go... 
dla przyczyn, których nie pojmuję. A le  teraz 
czas działać, i choćby “ t ię  to jej nie podobało, 
miałem wydać tego nędznika.

.—  Więc pan go znasz?
—  Tak, i ona go zna. Niechaj m ów r przeciw 

niemu... a może woli się poświęcić — dodał Ffi- 
weł z goryczą.

Marta Morgan sta ła  przed nim  blada, z oczy­
ma pałającemi gniewem i piersią drgającą z obu­
rzenia.

— Panie  — rzekła krótko — musisz pójść ze 
m ną do hrabiny de Marcenac.

:— I  po cóż to? — zimno spytał Lizy. — Paoi 
de Marcenac mnie nie przyjmie.

— Przyjmie, skoro ja  pana przyprowadzę — 
odparła stanowczo młoda dziewczyna.

—  W ątpię, p a u i ; a zresztą widzieć jej nie 
potrzebuję, gdyż pani powtórzysz jej wszystko i 
pan i uwierzy, a mnie posądziłaby, że użyłem 
tylko pozoru, aby wejść do niej.

—  Podejmuję się wytłómaczyć jej, że się myli. 
Chodź pan, jeżeli cię jeszcze obchodzi kobieta, 
która  cię kochała... i kocha jeszcze.

—  Mówiła to pani ? —  zawołał Paweł.
—  Nie, mówiła mi zupełnie co in n e g o : że 

pan przebrałeś miarę, i nie je s te ś  godnym zo­
stać jej mężem. Ale ja  znam ją... odgadłam, że 
cierpi, i oświadczam, że od pana tylko zależy, 
aby cofnęła p o s tan o w ien ie , którego żałować 
będzie.

— Cóż powinienem uczyn ić?
—  Trzeba poprostu uznać swoje winy.
—  To j e s t : przeprosić ją za podejrzenia. Ale 

zapominasz pani, że ja  nie wiem jeszcze, czy 
ona jest, czy nie je s t  matką tego dziecka. Pani, 
która jej zaufanie posiadasz, nie śmiesz wypo­
wiedzieć swego zdania.

—  Ponieważ o tem tylko mówię, czego jestem  
zupełnie pewna. Mojem przekonaniem jest,  że 
B erta  musi być córką pani de Larm or, ale pani 
de M arcenac nie wyzna tego, póki jej przyja­
ciółka nie będzie zabezpieczona przed gwałto­
wnością męża. A nastąpi to wkrótce, bo paui 
L arm or ju tro  opuści Paryż... Pani de Marcenac 
ułatwi jej tę podróż, a tymczasem znalazła jej 
pewne schronienie.

—  Gdzież to ?
—  Nie jes tem  upoważnioną do wyjaśnienia 

tego, ale pani de M arcenac powie panu
—  Jeżeli mi zaufa o czem wątpię. Ale... dzie­

cko, czy także opuści F r a n c j ę ?
, —- Nie. Zostanie, gdzie jest.

-  Więc jakże mant ii* A rzyć, Źd ps-S.' hSTl£VT 
je s t  jej matką ? Matka nie rozstaje się z dzie­
ckiem.

—  Może być do tego zmuszoną. W tajemniczo­
ną nie jestem, ale być może, iż pani Larm or 
później połączy się z córką... Kto wie, czy pani 
de Marcenac nie stawi pańskiego rozumowania 
rozwścieczonemu mężowi, który chce wszystkich 
zabijać. Może dla uspokojenia go powie . widzisz, 
że to moje dziecko, skoro go przy sobie za trzy­
muję.

Któż wie, także, czy nie opowie ona panu 
wkrótce całej prawdy... kiedy już  nie będzie po­

trzebowała obawiać się o przyjaciółkę. Możesż 
pan do tego czasu cierpliwie czekać, ażeby przy­
gotować wyjaśnienie nieporozumienia, w którern 
pańskiej winy niemało, wartoby zrobić pierwsze 
kroki. Nie idzie o i o  ■ abyś się pan upokorzył, 
upadł do nóg Berty,’ błagając łaski. Idzie po pro­
stu o to, aby jej powiedzieć : Posądzałem panią, 
ponieważ cię uwielbiam, a miłość bez zazdrości 
nie istnieje. Teraz zdaję się na panią, ponieważ 
wiem, że nie nadużywałabyś niegodnie mego za­
ufania. P racujm y razem, aby naprawić zło, sp ra ­
wione moją nieostrożnością, a później ‘powiesz 
mi wszystko. Uwierzę ci, gdyż wtedy będziesz 
mogła dowieść mi prawdy, nie narażając na nie­
bezpieczeństwo życia przyjaciółki.

Ta mowa, pełna ognia i przekonania, t ra ­
fiła do serca Pawła, który uczuł całą jej słuszność 
i sprawiedliwość.

—  Niech i tak będzie!— rzekł nagle. SprÓDuję, 
jeżeli pani odpowiadasz za to, że hrab ina  de M ar­
cenac zechce mnie widzieć.

— Odpowiedzialność przyjmuję na siebie. Nu 
ju tro  jednak, nie dziś w wieczór, ale zaraz iść 
trzeba. Tylko co z nią sic rozstałam i jestem po- 
wna, że ją  zastuniemy. Zresztą, gdybyśmy od-- 
kładali te odwiedziny, mógłbyś pan spotkać pu ł­
kownika Sigoulósa, który by dał znowu złą 
radę.

—  Przeciwnie... popierałby pauią... ale dla i n ­
nych przyczyn nie chcę odkładać... Nie życzył­
bym sobie, aby h rab ina  była wzywaną do p re ­
fektury policji i poproszę jej o upoważnienie 
wskazania winnego. Chodźmy pani, gotów jestem  
towarzyszyć ci.

Na trotuarze przed pałacem hrabiny Paweł 
spostrzegł dwie podejrzane figury, wyglądające 
na agentów policyjnych.

—  Dobrze zrobiłem, żem przyszedł—pomyślał 
Paweł— policja strzeże jej domu. '

' M arta zadzwoniła : portjer otworzył i zda­
wał się mocno zdziwiony, widząc wchodzącego 
barona. "* 1

— Gdzie pani?— spytała Marta.
(C. d. n.)
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Nakładem księgarni katolickiej
Dra Władysława Miłkowskiego

w Krakowie
wyszło świeżo dziełko p. t.

N a n k i  c l i r z B ś c i i a n s k o - k a t B C I i i z i n o w B
ks. Tomasza Grodzickiego,

probozzcz. tegoż kościoła.
Część I.

Co m am y czynić? w  co w ierzyć? 0 grzechach.
Cena egzemplarza 2 zlr. 1335 6 -6

S p ó ł ł s a ,  s t o l a r z y -  l - w c ^ r s l r l c l i
we Lwowie, plac Bernardyński 1. 15. 

poleca swój od ro k u  18 3 4  is tn ie jący

Wm~ S k ł a d  M e b l i
obficie zaopatrzony

w wielki wybór mebli do salonów, kompletne urządze­
nia pokoi jadalnych i  sypialnych oraz

1357 2 - 8  L t J S T R  A
w ram a c h  orzechowych, czarnych , dębowych 1 złoconych. 

Utrzymuje na składzie meble gięte i żelazne

p o  c e n a c h  n a j p r z y s t ę p n i e j s z y c h .
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Kantor wymiany
c. k. uprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje 

w s z y s t k i e  o f e k t n  1 m o n e t y
pod warunkami najprzystępniejszemi

L l S T l '  h i p o t e c z n e ,
jakoteź

A°j0 prem iow ane L isty  hipoteczne,
które według p raw azd .  1. lipca 18H8 (Dz. p. P. XXXVIII 
N. 93) i najw . post. z dnia 17. grudnia 1S71, mogą 
być użyte do lokowania kapitałów funduszowych, pu- 
pilarnych, kaucyj małżeńskich wojskowych, na kaucje 
i wadja, są t y m  kantorze do nabycia.  841 164—T 

” Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się 
bezzwłocznie po kursie dziennym, bez dolicze­
nia  prowizji.
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GALICYJSKI

BANK KREDYTOWY
począwszy od dnia 17 Listopada 1885

w y d a j e  i

4° o Asy gnaty kasowe
z 30-dniowem wypowiedzeniem,

5° o Asygnaty kasowe
z 90-dniowem wypowiedzeniem.

D y r * e k c j a .1302 5 9 - t
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O B R U S Y  G U M 0 W 0 - C E R A T 0 W E
ze szlakiem w różnokolorowych deseniach 

jakqtei
«C E R A T Y  R A  M E B L E  i S T O Ł Y  jg

w deseniach szkockich
poleca

fabryczny skład wyrobów gumowych

s
[ U Lwów, hotel Zorza.

nsznm sm smtm sm sm « n smwsm&n &

&

&
JAN IHNATOWICZ

we Lwowie, ul. Kopernika Nr. 3., w Krakowie Sukiennice 
Nr. 20., w Czerniowcach Rynek Nr. 2.

poleca swojego wyrobu  1
znakomite środki odszczególnione Tma medalami za­

sługi i 2ma dyplomami uznania na wystawach 
krajowych i zagranicznych.

& P uder hygieniczny jemną natura lną  białość i deli-
katność przytem wygładza zgrubiały naskórek. Pudełko po 30, 50 i i zł.

Ołówki do uw ydatn ien ia  brwi’ ;,0Toact.cieulDe

%

4

C.k. u przy w. kolej Lwowsko- 
Czerniowiecko-Jaska.

L. 1488/V.

Na rok 1887 rozpisuje się w drodze ofert

DOSTAWA
żwiru, kamienia, eegły, wapna, gipsu, również taczek, 
łopat drewnianych, gontów, kełów dębowych, dźwigni, 
stylisk narzędziowych, kółek do taczek , dalej konopi 
czesanych, wreszcie węgla drzowuego, terpentyny,’ mazi, 
jak też świec łojowych, mydła i łoju.

Oferty należycie ostemplowane , opieczętowane i 
zaopatrzone w n a p is : „Oferta na dostawę rozmaitych

m aterjałów1 należy wnieść najdalej 26. lutego r. b. 
godziny 11. przed południem do Dyrekcyi ruehu 
we Lwowie, równocześnie zaś, jeduak oddzielnie od 
oferty, uiścić przy kasie zbiorowej tejże Dyrekcji 
w ad jum  w  wysokości 10°/o ofiarowanej dostawy.

Wykazy ilościowe, postanowienia licytacyjne i wa­
runki dostawcze mogą być przejrzane w biurze zarządu 
materjałami we Lwowie, lub też za niszczeniem poćz- 
to w e g o ,  przesłane na wskazane miejsee. *

* * * * * * * * * * * * *

Owies l a  nasienie.
P r o b s t a n s k i ,  regieaerow any rychlik 
gruboziarnisty i biały, oraz bardzo 
plenny a dojrzewający w 112  ‘dni 
po zasiewie, sprzedaje Zarząd dóbr 
Balice, stacja kolejowa Medyka po 
cenie 8 złr. 50 ct. za 100 kgr. 
łącznie z workiem. Próbki na żą­

danie w y s y ła  się franco. 
Adres pocztowy: Zarząd dóbr 

Balice poczta Medyka. 1343 3—3

* * * * * * * * * * * * *

Raygras angielski
(Collum percnne)

2 produkcji krajowej, ostatniego 
zbioru sprzedajem y w aoborowym 

g a tun ku

po złr. 26 za 100 klgr.
w raz z workiem w naszych  skła- 

daeh we Lwowie.

Bank rolniczy.

Od 1 z łr . 3% dodatku .
Mam z-szczyt uwiadomić, ie  ktokol­

wiek z 8z»nownoj P. T. Publieznośoi kupi 
u ninie za gotówkę zapas drukowanych 
marków na towary, przynajmniej za kwo­
to 5 złr. otrzyma uatyehmiai* 8°/0 od każ­
dego z l r .  t .  J. 15 ot.  d od a tk u !

Osoby znone z wypłacalności, a po­
trzebujące miesięcznego kredytu, za pod- 
pisań em drukowanej kartki dłużnej, o tn y -  
mują na cały mieiiąe zapas powyższych 
murków, któremi dowolnie i przez kogo­
kolwiek każdego czasu oprócz artykułów 
uoeztowych i trafikowych wezystki. w 
handlu moim znajdująee się towary, tak 
samo jak i za gotówkę nabywać będą 
mogły.

Za względu na dobroć towarów i 3 p ro­
centowy opagt przez zakupno dotycsącyeh 
marków na takowe, tudzież uregulowań:* 
kredytu, zniesieniem wezelkieb zwitków 
i książeczek, których jnż pisać nie m* 
potrzeby — ufam. że szanowna P. T. Pu­
bliczność handel mój jak najliczniej od- 
widzać raczy

Poleeająo się łaskawym względom sza­
nownej P. T. Publieiności mam zaszczyt 
kreślić się z wysokiem poważaniem

J A N  W A Ż N Y
we L w ow ie , ul. Czarneckiego 2. 

U andcl  tow arów  kolonjalnyeh , w ik tu ­
a łó w ,  delikatesów, rosollsów, r a m a ,  w i­
na, p iw a i ró żn jeh  potrzeb domowyeh.

P a t e n t o w a n a
(L. Strakoich et I. Bohner)

Maszyna do p ran ia  
i wałki do prania

p.decz 1230 15—28

!! T a n i e j  j a k  w s z ę d z i e ! !
Potrzebne w gospodarstwie domowem jak:
Szczotki po różnych cenach i we wielkim 

wyborze do zamiatania, bielenia, sin- 
rowania, froterowani*, do sukien, szkieł, 
obuwia, mebli itp.

Szczotki i grzobienie do włosów.
„ pasta i woda do zębów.

Miotełki ryżowe do dywanów.
Rogóżki kokosowe i żelazne
Trzepaozki piórka do proohów
Gąbki toaletowe, mydełka, perfumerje.
Korki, maszynki do korkowania.
Korkociągi, pipy, lak i szpagat.
Koneweczki na oliwę i naftę.
Wagi domowe, lichtarze, swieoe benzy­

nowe. 1 3
Sznury do bielizny i rolet.
Zapałki szweckie pak. 6 et., salonowe tuz 

14 i 10 ct.
Atrament do znaczenia bielizny.
Łapki na myszy, latarki ręczne do piwnie 

i strychu
Świece „Milly i Apollo* pak. 52 ct.
Oliwa stołowa i do świecenia.
Lampki i knotki nocne.
Mydło suche, krochmal pszenny i brylan­

towy, goda, f .rbka w proszku, tabli- 
' czkaeh i papierowa

Farby do farbowania matetyj.
Masa i lakiery do zapuszczania podłóg 

Poleca:

Alojzy Hubner
ul. Karola Ludwika 1. 3.

dawniej cukiernia Rotlendera
Cenniki dla każdego gratis i franco.

Korzystny interes.
Poszuknje się wspólnika do bardzo 

koryiyntnego, a już istniejącego inte­
resu. Potrzeba, abr miał 2 0®) do 
3 0(10 złr . Może, jeżeli jes t rantki i 
inteligentny, znaleźć pray tym in tere­
sie ta .a zatrudnienie, które mu przy- 
nieiie w m  i  procentem od kapitału 
przcaało 1,200 złr .  rocznie.

Zgłosić się do Administracji P r z e ­
g lądu po adres. 1355

24 litrów ciężkiego 
ozerwonego WINA

w 6 pięknyeh beezuleczkacb, które po 
opróżnienin odesłane franku, przyjmuje 
się napowró* i zwraca ais stronie 
1 zlr. HOct., oferuj- w cenie 9 zlr. w. a. 

już z op ła tą  należytości pocztowej. 
Barona Erwina Plstorlsche 

GutsTerwaitung Hudibitek 
2 - 1 0  Komitat Zagreb 1242

Pomadka różana
do gojenia popękanych ust. Słoiczek 25 ct.

L nów, d u ia  1. lu teg o  1887.
1312 2 -2

4  •? -V-~t U3UWa pocenie się rąk i pach i uieprzy-
jj~ V  jemny stąd pochodzący odor. Flakon 50 ct,

' Woda miodowa ™

1363 1 - 1 r
w
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. Reprezentant i ł r D ó r
n ku eów i pieksrsy dobrze zarekomen­
dowany, t  dobremirekomendncj:>inir przy­
jęty zostanie d > interesu prowadzącego 
na  w ielką skalę handel t la szez am i.  
Oferty w niemieckim języku pod literami 

11 „H . 22l “ , do Rudolfa  Mosse, W ien.

Kostiumowe

O B U W IE
wszelkiego rodzaju, po bardzo umiar- 

> kowanych eensch poleca

Magazyn obuwia

FRANCISZKA GAWLIKA
wc Lwowie, Rynek 1. 39

Zamówienia z prowincji wykonuje 
się w jak najkrótszym czasie.

- 1326 1 1 -3 6

Alex. Herzog Wlen, Graben Brlunerstrasse 6. 
Katalogi gratis i franko.

Notarjusz w Szczercu
poszukuje

Iconc^plonta
z praktyką sądową lub adwokacką 

1364 1—f > i wprawnego
p i s a r z a

obeznanego z manipulacją notarjalną.

Anoose PP, Abonentów.
(K tó re  każdy abonen t ma przywilej 
umieszczać bezp ła tn ie  w objętości l i  

wierszy miesięcznie.)

Poszukuje się d a dwóch mfolyeh pa­
nienek kwalifikowanej nanceyceUi, która 
oprócz zwrktych przedmiotów i początków 
mu.yki uazi«‘ać by mogła. Wiadom ść 
bliższą udzieli Z arzą i dóbr Borynicze 
pocztę w m ej.cn.

N aucycie lka  nkwalifik .wana amka umieY 
szczenią na wsi w domu obywatelskim. 
Majerowska ul 1 7 .

Poszukuje posaiy ekonom w średnim 
wieltu, żonaty bezdzietny posiadający 
także ehlnbne świadectwa jako zdolny 
ogrodnik do prowadzenia drzew owoco­
wych szkółek i ogrolów wariywfiyeh. Ł a ­
skawe zgłoszenia w Administracji Prze­
gląda pod lit A.

Poszukuję panny służąeej £ dokładną 
znajomością krawieeeiysny i obowiązków 
•wego stanu. Wymagane dobre i pewr* 
polecenia. Zgłaszać n e  do p. Ję drzejowi- 
czowej w Hyźnem, p. Tyczyn.

Przed kilku tygodniami zamieniono na 
ślizgawce lornetę operową z fabryki Ro* 
Bpiniego z takąż lornetą z fabryki Wald’ 
steina. Uprasza się o zwrot i wymianę 
w domu przy ul. Krasickich j. 6.

Odpowiedzialny redaktor: W acław  M asłowski. m •osoo*! Papier z fabryki Braci F ijałkow skich w Białej. Z drukarń, i litografji Pillera i Spółki.


